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0 dyskusji
nad 5-latką

Uchwala
KC PZPR w spra­

wie dyskusji nad zakłado­
wymi planami 5-letnimi

nakłada na nasze organizacje
Partyjne i załogi ogromne za­
dania i poważną odpowiedzial­
ność. Właściwe przygotowanie
dyskusji i nałeżyte przeprowa
dzenie zebrania dyskusyjnego,
na którym wyłonić się ma pro­
jekt planu zakładowego, jest
problemem złożonym i trud­
nym.

Nerwowe, kampanijne orga­
nizowanie dyskusji ogólnoza­
kładowej może spowodować,
że część załogi nie zrozumie
charakteru całej akcji utożsa­
miając ją z naradą produkcyj­
ną. Trudno również oczekiwać
wysokiego poziomu dyskusji,
jeśli nie poprzedzi jej należyta
praca komisii zakładowych i
Wydziałowych oraz specjalnych
komisji społeczno - technicz­
nych współpracujących z koła­
mi NOT. jeżeli brak będzie u-

stalonych kierunków dia dys­
kusji nad planem, jeśli zanie­
dba s’ę organizowania zaleco­
nych uchwałą Komitetu Cen­
tralnego narad aktywu, narad
wydziałowych i problemowych
oraz innych — w zależności od
potrzeb danego zakładu.

Narady przygotowawcze i ze­
brania dyskusyjne powinny
stać sie otwartą trybuną dla

wszystkich, dla całej załogi,
bo i robotników placowych, i

wysoko kwalifikowanych inży­
nierów. Czy jest tu jakaś hie­
rarchia ważności głosów? Nie
ma. Każdy głos jest tak samo

ważny, każdy może wnieść coś
nowego, pożytecznego. A obo­
wiązkiem każdej organizacji
partyjnej jest czuwać nad tym,
by dyskusja nie zwęziła sie do
mało istotnych spray/, dbać o

to, aby załoga brała pod roz­
wagę całokształt problemów
technicznych i ekonomicznych
owiązanych z rozwojem dane­
go zakładu w najbliższym pię­
cioleciu.

Kampania, jaką rozpoczęliś­
my po uchwale Komitetu Cen­
tralnego, oprzeć się musi wszę­
dzie na całej załodze. Jeżeli
gdzieś ludzie nie zabierają gło­
su twierdząc, że nie mają „nic
do dodania", to znaczy, że or­
ganizacje partyjne nie potra­
fiły tam jeszcze rozbudzić ini­
cjatywy robotników, nie po­
trafiły wytłumaczyć im sensu

1 treści uchwały. A jeszcze go­
rzej jest wtedy, gdy niektórzy
twierdzą — jak to zdarzało się
m. in. w KZWME i Dworach
•— że w zasadzie robotnicy nie
wiele mogą wnieść nowego do

dyskusji, do planu.

Robotnik z Szadkowskiego,
FZO Chełmek czy Kabla zna

dobrze swoje stanowisko pra­
cy, swą maszynę, swój oddział
i oczywiście o nich przede
wszystkim będzie mówił na

naradach. Ale czy nie widzi

innych problemów, problemów
ogólnozakładowych? Przecież
nieraz jego maszyna ma prze­
stój na skutek „wąskiego gar­
dła" w narzędziowni, wypu­
szcza on chcąc nie chcąc spo­
ro braków dlatego, że odlewy
z zakładowej odlewni są nie­
odpowiedniej jakości, czeka z

założonymi rękami, aż robot­
nik transportu ręczn;e spro­
wadzi mu jakiś detal, bo

transport wewnątrzfabryczny
nie jest jeszcze zmechanizowa­
ny. A zatem braki o charakte­
rze ogólnym odbijają się nie­
korzystnie na jego pracy! O
brakach tych będzie mówił,
będzie wysnuwał wnioski. Ma
on je z pewnością ukryte „w
zanadrzu", wystarczy umożli­
wić mu pełne wypowiedzenie
się w teku dyskusji.

Jeśli organizacje partyjne
potrafią to uczynić, w żadnym
zakładzie nie zabraknie wnio­
sków dotyczących postępu te­
chnicznego, oszczędności ma­
teriałowych, uzyskania dodat­
kowych mocy produkcyjnych
bez kosztownych inwestycji,
w-niosków w sprawie poprawy
BHP, szybszego opanowania
Produkcji nowych asortymen­
tów itp.

Fodstawowym warunkiem

pomyślnego rozwoju dyskusji,
owocnych obrad zebrania ogól­
nozakładowego jest nie tylko
wysłuchanie każdego głosu, ale
i w miarę możności ocena, czy
dany wniosek jest słuszny, czy
też nie. W przeciwnym wypad­
ku już od samego początku
zrazi się załogę, zniechęci do
zabierania głosu, zahamuje jej
inicjatywę.

Nowy rok

spędzą już

w nowych
mieszkaniach

Do 619 izb wykończo­
nych ostatnio w Nowej
Hucie wprowadziły się w

tych dniach m. in. rodzi­
ny hutników i budowni­
czych Kombinatu i mia­
sta.

W bieżącym roku zało­
gi budowlane w Nowej
Hucie przekazały prze­
szło 7.500 izb mieszkal­
nych, oraz wiele lokali

użyteczności publicznej.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Gazeta
^Krakowska

Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok VII. Kraków, środa 28 grudnia 1955 r. Nr 308 (2268)

Taka właśnie krytyczna,
twórcza, gospodarska postawa
załogi powinna cechować każ­
de zebranie dyskusyjne.

Taka postawa może zapew­
nić wyzwolenie rezerw, ujaw­
nienie nowych, dodatkowych
możliwości produkcyjnych, mo­
że zapewnić powstanie praw­
dziwie m&bTiznjącego. a jed­
nocześnie najbardziej realnego
planu 5-Jptniego
kładu. Tyłko ta­
ka postawa mo­
że należycie za­
bezpieczyć inte­
resy naszej go­
spodarki naro­
dowej i mas

pracujących.

Ponadplanowa produkcja
Wizowa"

Sesja Rady Najwyższej ZSRR

Załoga zakładów chemicznych „Wizów" dostarczy po­
nad pian gospodarce narodowej do końca roku jeszcze o-

ltoło 8 tysięcy ton kwasu siarkowego.
Na zdjęciu: fragment tzw. młyna „Lenerta" w zakła­

dach w Włzowie. CAF — fot. Z. Wdowiński

II Zjazd Rumuńskiej Partii Robotniczej

Narody Polski i Rumunii

sq żywotnie zainteresowane

w utrwaleniu pokoju
Przemówienie wicepremiera Zenona Nowaka

BUKARESZT
Dnia 26 bm. powitał II Zjazd Rumuńskiej Partii Robotniczej

członek Biura Politycznego KC PZPR I zastępca Prezesa
Rady Ministrów Zenon Nowak, który oświadczył m. in.:

Drodzy Przyjaciele i Towa­
rzysze!

Chciałbym zapewnić Was, że
nasza partia i cały naród pol­
ski z podziwem i radością śle­
dzą Waszą pracę i walkę, że
szczerze nas cieszą ogromne o-

siągnięcia 'narodu rumuńskie­
go w dziele pokojowego budo-
wnictwa, a szczególnie w dzie­
dzinie rozwoju przemysłu cięż­
kiego — podstawy budownic­
twa socjalizmu oraz socjalisty­
cznej przebudowy wsi. Osią­
gnięcia tę nie tylko otwierają
drogę Waszemu narodowi do

lepszego, bogatszego i pięk­
niejszego życia, ale stanowią
również poważny wkład do

naszej wspólnej walki o zwy­
cięstwo sprawy pokoju, demo­
kracji i socjalizmu.

My — Wasi polscy
ciele i towarzysze —

cenimy owoce Waszej
pracy. Wasze osiągnięcia są na­
szymi osiągnięciami, gdyż są
one doniosłym czynnikiem we

wzroście potęgi całego oiazu
pokoju i socjalizmu, którego
siłą przewodnią jest nasz wiel­
ki przyjaciel i sojusznik —

niezwyciężony Związek Ra­
dziecki.

Wysunięty przez Waszą par­
tię szeroki program politycz­
ny — program walki o szybki
rozwój gospodarczy kraju, o

zapewnienie .jego bezpieczeń­
stwa, o niezłomną solidarność

całego obozu pokoju, o podnie­
sienie stopy życiowej mas pra­
cujących —. pozwolił skupić
wokół partii wszystkie patrio­
tyczne siły narodu rumuń­
skiego.

Towarzysze!
Narody nasze żywotnie za­

interesowane są w utrwaleniu
pokoju na całym świecie i dla­
tego w walce o odprężenie
międzynarodowe, w walce o

pokój, której czołowym bojo­
wnikiem jest Związek Radzie­
cki, jeszcze bardziej zacieśnia­
ją się więzy przyjaźni między
narodem polskim i rumuń­
skim. Wyrazem przyjacielskich
stosunków łączących nasze

kraje i nasze narody jest u-

kład o przyjaźni, współpracy i

pomocy wzajemnej, podpisany
Przed siedmiu łaty w styczniu
1949 roku. Z roku na rok roz­
wijają się nasze gospodarcze i

handlowe stosunki — rozsze­
rza się skala naszej wymiany
naukowo-technicznej i współ­
pracy kulturalnej.

Przemówienie wicepremiera
Z. Nowaka zebrani przyjęli
długo nie milknącymi oklaska­
mi. Z sali padały okrzyki na

cześć przyjaźni polsko-rumuń­
skiej.

przyja-
wysoko
pięknej

*

Następnie przemówienia wy­
głosili: przewodniczący delega­
cji chińskiej Czu Teh, przewo­
dniczący Centralnej Rady
Związków Zawodowych Ru­
munii G. A. Apostoł, przewod­
niczący delegacji radzieckiej
A. I. Kiriczenko.

W czasie obrad popołudnio­
wych przewodniczący Rady
Ministrów RRL Chivu Stoica

wygłosił referat o dyrekty­
wach II Zjazdu Rumuńskiej
Partii Robotniczej w sprawie
drugiego pięcioletniego planu
rozwoju gospodarki narodowej
(1956—1960).

wl«-

Awaria rurociągu
we Wrocławiu

We wtorek 27 hm. w godzinach

czornych, nagły wybuch wody z uszko­
dzonego rurociągu sparaliżował komu­

nikację w najbardziej ruchliwym punk­
cie Wrocławia — na Placu Grunwaldz­
kim. w krótkim czasie woda zalała du­
żą część placu, wdzierając się do piw­
nic, a nawet sklepów na sąsiadujących
x placem ulicach.

Już w kilka minut na miejscu wy­
padku zjawiły się zaalarmowane oddzia­

ły straży pożarnej | ekipy miejskich
Zakładów Wodociągów i Kanalizacji.
Dzięki energicznej akcji, szybko opano­
wano sytuację.

Wręczenie Orderu

Lenina
A. I. MikojanowI

każdego za-

MOSKWA

Dnia 27 bm. przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR — K. J.

Woroszylcw
Mikojanowl

przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR

I członkowi Prezydium KC KPZR. Ordo

rem Lenina A. I . Młkojan zoslal nagro­
dzony w związku z 60 rocznicą urodzin

oraz za wybitne zasługi wobec partii
komunistycznej I narodu radzieckiego.

wręczył Order Lenina A. I .

pierwszemu zastępcy

Sojusz potska~cad<ziec&l
ta sita, dzięki ktdwj flalska £udawa

na zawsze uwatnita się

od a&cel imjteimcji
Przemówienie marszałka Sejmu PRL Jana Dembowslcego

Jak (już podawaliśmy, 26 grudnia rano w wielkim Pałacu Kremlowskim
otwarta została IV sesja Rady Najwyższej ZSRR czwartej kadencji.

W toku porannych obrad wygłosił p rzemówienie, serdecznie witany przez o-

becnych, przewodniczący delegacji PRL marszałek Sejmu Jan Dembowski.

Jioiwy budżet
państwa radzieckiego

to budżet jego

pokojowej polityki
Ma Ib. Lenina

wykonała
plan roczny

27 bm. o godz. 10 fabry­
czna syrena obwieściła za­
łodze, że roczny plan pro­
dukcji został wykonany. —

Jak wykazują pobieżne o-

bliczenia, do końca roku

plan ten przekroczony zo­
stanie o około 2 proc. Wię­
kszość wydziałów wykona­
ła swoje roczne zadania na

długo przed terminem. Np.
plan produkcji stali marte-

nowskiej, energii elektry­
cznej, wyrobów kutych, od­
lewów żeliwnych, konstru­
kcji stalowych, wyrobów
szamotowych, węgŁopocho-
dnych i wyrobów wydziału
mechanicznego.

Do 31 grudnia br. wyko­
nają także swoje plany wy­
działy: wielkie piece, aglo­
merownia, zakład kokso­
chemiczny i walcownia-
zgniataez. Równocześnie
przypuszcza się, że wielkie
piece wyprodukują dodat­
kowo do końca br. około 2

tysiące ton surówki, a sta­
lownia około 30 tysięcy ton
stali.

R. M.

Posiedzenie Rady Związku
W drugim dniu obrad IV sesji Rady Najwyższej ZSRR

kontynuowano dyskusję nad projektem budżetu państwo­
wego ZSRR na rok 1956.

27 bm. przed południem odbyło się posiedzenie Rady
Związku. Deputowani, którzy zabrali głos w dyskusji,
przytaczali liczne przykłady świadczące o wielkich sukce­
sach gospodarki narodowej i kultury, osiągniętych w o-

«esie kończącej się w roku bieżącym piątej pięciolatki.
szyscy mówcy jednomyślnie wypowiedzieli się za za­

twierdzeniem budżetu na rok 1956.

Deputowany N. J. SZUMAU-
SKAS — przedstawiciel Litwy
— oświadczył:

Z radością stwierdzamy, że

partia komunistyczna i rząd
radziecki stale troszczą się o

wzmożenie potęgi ekonomicz­
nej ZSRR, o obronę i utrwale­
nie pokoju na całym świecie.

Masy pracujące Litwy ra­
dzieckiej przy braterskiej po­
mocy wszystkich narodów
Kraju Rad potrafiły osiągnąć
niemałe sukcesy w budowie
nowego życia. Z zacofanego
kraju rolniczego Litwa w cią­
gu 15 lat władzy radzieckiej
przekształciła się w repuMjkę
przemysłowo-kołchozową. Wo.
balna produkcja na Litwie
wzrosła w 1955 roku 2,5 raza

w porównaniu z rokiem 1950,
zaś 4,8 raza w stosunku do ro­
ku 1940. Ośmiokrotnie wzro­
sła produkcja energii elektry­
cznej w porównaniu z rokiem
1940. Rozwój przemysłu w

Gruzji omówił deputowany

Przodujący hutnicy
Kombinatu im. Lenina mówią

o najważniejszych zadaniach

w planie 5-letniin
Gazeta zakładowa Huty im. Lenina „Budujemy Socjalizm"

opublikowała 27 bm. wypowiedzi przodujących wielkopieco-
wników, stałowników, walców ników na temat najważniej­
szych zadań, stojących przed ich wydziałami w planie 5-
letnim.

Autorzy wypowiedzi zwraca­
ją uwagę na poważne osiąg­
nięcia uzyskane w ciągu osta­
tnich lat. W pierwszym rzę­
dzie należy tu zaliczyć uru­
chomienie i opanowanie pro­
dukcji przez wszystkie wy­
działy pierwszego etapu budo­
wy Kombinatu — największej
budowli przemysłowej, wznie­
sionej w Planie 6-letnim.

— Już obecnie Huta im.
Lenina' — pisze pierwszy wy-
tapiacz pieca martenowskiego
- JAKUBKRUK_„ „ój

óSS -W i
— stwierdza Kruk — dalszy
w-zrost wydajności w Kombi­
nacie nie będzie się odbywał
tylko przez włączanie do eks.
ploatacji coraz to nowych jed­
nostek produkcyjnych. Główne
zadanie, stojące przed nami w

nadchodzącym planie 5-letnim,
to zwiększenie wydajności i po-

KSIĄŻKI JULIANA TUWIMA
W związku z drugą rocznicą Śmierci

Wlana Tuwima (27 bm.) warto przy­
pomnieć o wielkiej poczytnoścl jego li­
tworów w Polsce Ludowej. Od wyzwole­
nia do roku bici, włącznie poszczegól­
ne Instytucje wydawnicze wydały utwo­
ry Juliana Tuwima w łącznym nakładzie

1 min 240 lys. egzemplarzy.

została nowa próba buntu wojskowego,
podjęta przez część miejscowego garni­
zonu. Próbę zamachowców zlikwidowa­
no w ciągu kilku godzin. Większość
przywódców aresztowano.

FILM O INDYJSKIEJ
PODROŻY BUŁGANINA

I CHRUSZCZOWA
27 gruónła wszedł na ekrany łtón mo­

skiewskich nowy, kolorowy film doku-

meoiarny pt. „przyjaźń wielkich naro­
dów”. Film ten

mlętnej podróży
S. Chruszczowa

ROZMOWA
DULLES—EISENHOWER

z Waszyngtonu donoszą, że w ponie­
działek sekretarz Stanu USA Dulles zo­
stał przyjęty w Białym Domu przez pre­
zydenta Eisenhowera i odbył z

przeszło godzinną rozmowę.

nim

obrazuje przebieg pa-
N. A . Bułganina i N.

do Indii.

NIEUDANA PRÓBA BUNTU

WOJSKOWEGO
Z Buenos Aires donoszą, że tuż przed

Świętami w San Luls w odległości BBS

km od stolicy Argentyny udaremniona

OLBRZYMI SPADEK
Z Rio de Janeiro donoszą, że pewna

rodz-.tta na północy Brazylii — Bras

Burgcs Zacarias de Lira — odziedzl-

czyta fantastyczny spadek. Otrzyma ona

m.ancwlcle na własność ogromne laty-
fundia, które zajmują obszar większy
niż łączne terytorium Holandii I Belgii.
Wartość tego spadku obliczana Jest na

2.500 milionów crulzsros.

lepszenie pracy już uruchomio­
nych agregatów i obiektów.

Przechodząc do omówienia

pracy swego wydziału — sta­
lowni, przodujący wytapiacz
wskazuje na ukryte rezerwy,
tkwiące w procesie produkcji
stali. Za najważniejszą uważa
on budowę sklepień chromo-

magnezytowych w piecach
martenowskich — dzięki nim
można będzie zwiększyć wy­
dajność pieców. Dalej wymie­
nia zapewnienie wydziałowi

wlewnic. Dotychczas niedosta­
teczna ilość wlewnic j ich zła
jakość zmuszają do przetrzy­
mywania wytopu w piecach,
co wpływa ujemnie na jakość
stali. Kruk zwraca również u-

wagę na konieczność ściślej­
szej kontroli wykonywanych
remontów i napraw pieców o-

raz dalszego pogłębiania wia­
domości fachowych załogi.

Inny pracownik .Huty im.
Lenina — II garowy wydziału
wielkopiecowego WŁADY­
SŁAW KACZMARCZYK
stwierdza w swojej wypowie­
dzi, że warunkiem polepszenia
Pracy zakładu wielkopiecowe­
go Huty jest szersze stosowa­
nie w praktyce przodujących
doświadczeń hutników radzie­
ckich. — Już obecnie, po kilku
miesiącach próbnego stosowa­
nia nowej metody tzw. nawil.

gacenia dmuchu — pisze Kacz­
marczyk — udało się nam

zwiększyć wydajność wielkiego
Pieca od lo do 20 ton na dobę
Przy jednoczesnej oszczędności
koksu. Upoioszechnienie tej me.

t«dy, a także metody polegają.
ceJ na zwiększeniu ciśnienia
dmuchu w gardzieli wielkiego
Pieca pozwoli nam na dalsze
Podniesienie jego wydajności.
Usprawnienia wymaga również
— stwierdzą Kaczmarczyk —

Praca służby utrzymania, ruchu
wielkiego pieca od której za-

iejy pełna spraioność wszyst.
kich urządzeń wielkiego pieca.
Więcej uwagi zwrócić należy
także w przyszłości na sprawne
1 szybkie przeprowadzenie —

remontów okresowych.

N. I. MUSCHELISZWILI. Plan
produkcji globalnej 11 miesię­
cy br. wykonany został w 106
proc. Przekroczono znacznie
plan wydobycia węgla, pro­
dukcji stali, wyrobów walco­
wanych i maszyn; pomyślnie
rozwijają się gałęzie przemy­
słu, wytwarzające artykuły
konsumpcyjne.

Deputowany M. A. JASNOW
przewodniczący Komitetu Wy-

: konawczego Moskiewskiej Ra_
i dy Miejskiej — poświęcił swe

i przemówienie problemom do-
• tyczącym realizacji generalne-
I go planu rekonstrukcji stolicy

radzieckiej. W okresie ostat­
niego pięciolecia ludność mia-

. sta otrzymała 4 miliony 240
tysięcy metrów kwadratowych
powierzchni mieszkalnej, czyli
3 razy więcej niż w ciągu po­
przednich pięciu lat.

Interesujące dane o rozwo­
ju radzieckiego przemysłu naf­
towego przytoczył minister

przemysłu naftowego N. A.
JEWSIEJENKO.

Deputowani podkreślali, że

nowy budżet państwa radziec.
kiego — to budżet jego pokojo­
wej polityki. Dobitnym wyra­
zem pokojowych dążeń Związ­
ku Radzieckiego — stwierdzali
deputowani — jest wizyta N.
A. Bułganina i N. S. Chrusz­
czowa w Indiach, Burmie i Af­
ganistanie.

Wizyta ta — oświadczył de­
putowany A. J. KOCZINIAN
(Armenia) ma historyczne zna­
czenie dla całej postępowej
ludzkości i jest wyrazem
triumfu idei pokojowej współ­
pracy państw o różnych syste­
mach społeczno-ekonomicz­
nych.

(Ciąg dalszy na sir. 2)

W swym przemówieniu marszałek Sejmu PRL Jan Dem­
bowski powiedział m. in.:

Cieszymy się, że dzięki za­
proszeniu Rady Najwyższej
ZSRR delegacja nasza miała
możność bliższego zapoznania
się z Osiągnięciami Waszego
wielkiego i pięknego kraju, u-

mocnienia kontaktów osobi­
stych, wymiany doświadczeń,
dalszego pogłębiania brater­
skiej współpracy.

Olbrzymie znaczenie dla bu­
downictwa socjalistycznego w

Polsce ma fakt, że pierwsze
państwo socjalistyczne dzieli
się z nami po bratersku swoi­
mi doświadczeniami, udziela
nam swej bezinteresownej po­
mocy, udostępnia nam swój
wielki dorobek w dziedzinie
gospodarczej, technicznej, na­
ukowej.

Przyjaźń narodu polskiego i

radzieckiego, która przeszła
przez próbę ogniową drugiej
wojny światowej, przekształci­
ła się w wieczysty sojusz na­
szych narodów w walce o naj­
szczytniejsze ideały ludzkości,
o wolność, o pokój, o szczęście
człowieka. Sojusz Polski ze

Związkiem Radzieckim stał się
dla nas wielką siłą, dzięki któ­
rej Polska Ludowa raz na za­
wsze uwolniła się od obcej in­
gerencji. Dzięki sojuszowi z

ZSRR Polska Ludowa stała
się państwem prawdziwie nie­
podległym i samodzielnym.

Nowe sto-sunki między Pol­
ską a Związkiem Radzieckim

znalazły swój wyraz i utrwa­
lone zostały w układzie o

przyjaźni i pomocy wzajem­
nej i współpracy powojennej
między Polską a ZSRR z dnia
21 kwietnia 1945 roku. Pra­
gnieniem naszego narodu jest,
by współpraca z ZSRR pogłę­
biała się nieustannie, obejmo­
wała coraz szersze dziedziny.
Polskie masy pracujące wie­
dzą, że przy wydatnej pomocy
radzieckiej powstała pod Kra­
kowem Huta im. Lenina; że to

pomoc radzieckich fachow­
ców, inżynierów j techników

odegrała wybitną rolę w bu­
dowie naszego przemysłu.

'

Naród polski zdaje sobie je­
dnak sprawę, że dalszy pomy­
ślny rozwój budownictwa so­
cjalistycznego zależy zarówno
od własnego wysiłku twórcze­
go polskiego ludu pracującego,
jak i od pomocy wzajemnej i

współpracy ze wszystkimi kra­
jami obozu socjalizmu i poko­
ju. Naród polski rozumie, że
siła i zwartość naszego obozu,
braterska solidarność i bezin­
teresowny współpraca narodów

budujących socjalizm, jest nie­
odzownym warunkiem zwy­
cięstwa pokoju na świecie

Polityka zagraniczna Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej jest odzwierciedleniem ży­
wotnych interesów i dążeń
naszego narodu. Twórczo roz­
wiązując zadania w dziele bu­
dowy lepszej przyszłości, na­
ród nasz zainteresowany jest
w utrwaleniu pokoju, zmniej­
szeniu napięcia w stosunkach
międzynarodowych, wymianie
gospodarczej i kulturalnej ze

wszystkimi krajami.
Polska Ludowa wniosła swój

wkład w dzieło utrwalenia
pokoju na świecie. Sejm Polski
— jako wyraziciel woli naro­
du — jeszcze w grudniu 1950
roku uchwal'* ustawę o obro­
nie pokoju. Daleko od granic
kraju — w Korei i Wietnamie,
Kambodży i Laosie przedsta­
wiciele Polski pracują na rzecz

pokoju w międzynarodowych
komisjach neutralnych. Ten.
wkład Polski w dzieło utrwa­
lenia pekoju łączy się z wy­
siłkami Związku Radzieckie­
go, Chin Ludowych i wszyst­
kich krajów naszego obozu w

kierunku rozwoju stosunków

gospodarczych i kulturalnych
ze wszystkimi narodami. Pol­
ska Rzeczpospolita Ludowa u-

czestniczy w pracach ONZ i

innych organizacjach między­
narodowych. Szeroko rozwija­
my i popieramy bezpośrednie
kontakty kulturalne, jak rów­
nież wymianę delegacji parla­
mentarnych. Jeszcze nigdy nie
było w Polsce tylu delegacji
zagranicznych, jak w ostatnich
latach.

W walce o pokój, o postęp,
o wolność i niepodległość na­
rodów naród polski iść będzie
w pierwszych szeregach, wier­
ny swej narodowej tradycji,
wierny myśli i duchowi naj­
większych Polaków — Kościu­
szki j Dąbrowskiego, Waryń­
skiego i Dzierżyńskiego, któ­
rzy życie swe oddali sprawie
swojego narodu i sprawię ca­
łej ludzkości.

Pomoc radzieckich obrotów pokoju
dla ofiar bomb atomowych

w Hiroszimie i Nagasaki
MOSKWA

Jak wiadomo, w. sierpniu br., w dziesiątą rocznicę zrzuce­
nia bomb atomowych na Hiroszimę i Nagasaki, odbyła się
w Japonii międzynarodowa konferencja w sprawie zakazu
broni atomowej i wodorowej.
W obradach konferencji

wzięli udział delegaci 20

państw. Konferencja powzięła
uchwałę o stworzeniu między­
narodowego funduszu przezna­
czonego na pomoc dla ofiar
bomb atomowych w Japonii.
Prezydium Radzieckiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju posta-

nowiło przekazać na ten fun­
dusz 80.000 rubli.

Z doniesień prasy i radia ja­
pońskiego wynika, że naród ja­
poński z zadowoleniem powi­
tał wiadomość o pomocy ludzi
radzieckich dla ofiar bomb a-

tomowych.
Ostatnio odbyło się w Tokio

posiedzenie Prezydium Japoń­
skiej Rady walki przeciwko
broni atomowej i wodorowej,
na którym omówiono sprawę
wykorzystania 14.000 tys. je­
nów przekazanych przez ob­
rońców pokoju ZSRR i C11RL
na fundusz ofiar bombardowa­
nia atomowego. Postanowiono

przeznaczyć 7.320 tys. jenów na

leczenie osób, które ucierpiały
wskutek wybuchów w 1945 r.,
zaś 7.080 tysięcy jenów — na

budowę szpitali w Hiroszimie
i Nagasaki.

Premier Czeu En-lai

podejmował uczeiiych
radzieckich

PEKIN

Premier Czou En-lal w dniu 26 lim.

wydal przyjęcie na cześć bawiącej w

Chinach delegacji uczonych radzieckich,

której przewodniczy profesor I. Nowi­
ków.

bielski Zespól Pleżni I

chóru, orkiestry I baletu.

Corai większą popularnością w kraju cieszy się
Tańca „BoskM". Liczy on 120 osób i składa się z

Od chwili swego powstania tj. od roku 1954, zespól wielokrotnie wystę­
pował dla mieszkańców miasta, górników I żołnierzy, włókniarzy łódzkich

Itp. V/ reku bieżącym dal 32 występy m. In. w Slallnogredzle, Bytomiu,

Łodzi, podczas uroczystości na Górze św. Anny. Na repertuar zespołu
składają się tańce I pleśni regionu cieszyńskiego, żywieckiego oraz górali
beskidzkich Jak również tradycyjne tańce miejskie, np. żywiecki taniec

rzemieślniczy. Większość artystów-amatorów to pracownicy fizyczni, 90

proc, z nich należy do ZMP. Kierownikiem zespołu jest Władysław Bra-

nowski, choreografem — Anna Cutan. Na zdjęciu: Halina Mięso, pracow­
nica ZFW Im. Rychlińskicgo w pięknym stroju regionalnym.

CAF — fot. Tymiński-Kuhiak

Zespół Pieśni i Tańca
Beskid”

W OSTATNM
TYGODNIU

PRZEDWYBORCZYM

WE FRANCJI

PARYŻ
We Francji rozpoczął się o-

statni tydzień przed wybora­
mi, które odbędą się 2 stycz­
nia przyszłego roku. Przewi­
dywanych jest jeszcze tysiące ze­
brań przedwyborczych w mia­
stach i wsiach całego kraju,
jakk olwiek rokres przedświąte-
czny odznaczał się już ogrom­
nym natężeniem kampanii wy­
borczej. W samym tylko dniu

wigilijnym odbyło się we

Francji około 4.500 zebrań zor­
ganizowanych przez poszcze­
gólne partie polityczne,
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Kampania wyborcza we

Francji coraz bardziej osiąga
swój punkt szczytowy. Już tyl­
ko kilka dni dzieli miliony
Francuzów od chwili gdy zło­
żą w urnach kartki wyborcze
Udzielając w ten sposób popar­
cia którejś z rywalizujących
Be sobą partii. Nic też dziwne­
go że prasa francuska większą
Część miejsca w gazetach po­
święca omówieniu dortychcza-
BOwej polityki tak zagranicznej
jak i wewnętrznej oraz snuje
domysły na temat kto- zwycię­
ży w wyborach. W wielu ar­
tykułach omawiających do­
tychczasową pozycję Francji
Ba arenie międzynarodowej,
•utorzy nie ukrywają swego
niezadowolenia z upadku pre­
stiżu Francji oraz wręcz oskar­
żają poprzednie rządy o to, że
w swej uległości wobec polity­
ki atlantyckiej poszły aż tak
daleko by w końcu zaprzedać
istotne interesy francuskie.

Artykuł utrzymany w takim
tonie zamieścił ostatnio bur-
tuazyjny dziennik francuski

<ĆOMBAT >
*. LEJOURWU.DBFAR1S

Artykuł ten napisany przez
burżuazyjnego publicystę nie
Ukazuje oczywiście wszystkich
źródeł upadku Francji, nie­
mniej jednak stanowi dobitny
akt oskarżenia pod adresem
dotychczasowych kierowni­
ków francuskiej polityki za­
granicznej. W artykule czy­
tamy m. in.:

„Na zebraniach przedwyborczych
mało mówi się o polityce zagranicznej.
Czyżby miejsce Francji w Świacie nie

Interesowało wyborców? Czy też raczej i

kandydaci krępują się o tym mówić? (

Największą zbrodnią rządzącego sy-

otemu politycznego było niewykorzysta­
nie bogactw ludzkich I materialnych

Francji I wszystkich zawartych w nich

możliwości ekonomicznych, a więc osła­
bienia pożycjl Francji na arenie mlę-

Bzyna rodowej.

Któż spośród pochlebców większości
rządowych ośmieli się zaprzeczyć oczy­
wistości tego osłabienia? Remilltaryza-
cja Niemiec — cokolwiek by się mó­
wiło - została nam narzucona 1 stano­
wi dla nas, cokolwiek ualtowanoby1
znów powiedzieć, ciężką hipotekę na,

przyszłość, bardziej realną niż militarna

agresja radziecka. Niemcom ustąpiliśmy
we wszystkim nie otrzymując nic w za­
mian za zniszczenia, których dokonali

oni u nas w ciągu 4 lat okupacji. Wy-
rzckllśmy się wszelkich odszkodowań

pod warunkiem Integracji ekonomicznej

Saary a obecnie Saara została stracona.

Porażki Francji na forum międzynaro­
dowym są konsekwencją Jej słabości.

Mimo ogromnych sum wypisanych w

naszych budżetach wojskowych, mamy

ermlę nie dorównującą armii Turcji,
Jugosławii czy Polski. Tę armię Zmar­

nowaliśmy na polach ryżowych Tonkl-

nu w następstwie słabości naszej poli­
tyki wewnętrznej.

Alianci nasi związani z nami licznymi
paktami, nie czulą się związani wspól­
nymi losami wówczas, kiedy egoistycz­
ne Interesy dyktują Im popieranie w

krajach Unii Francuskiej elementów pro­
wokujących niepokoje i występujących
za oderwaniem się. Kokietując Bilski

Wschód, z którym to rejonem więżą oni

swe plany strategiczne, tolerowali po­
pieranie powstania przeciwko Francji w

Afryce północnej przez ludzi, propagan­
dę I broń Ligi Arabskiej.

Ciągła żebranina naszych rządów w

Waszyngtonie, wynikająca z naszej nle-

zdo'ncścl do życia z własnych środków,
uniemożliwiła nam od pierwszej chwili

po wyzwoleniu prowadzenie suwerennej
polityki zagranicznej wypływającej z

francuskich Interesów.

Znajdująca się u władzy od 194« ro­
ku większości, zmuszone uciskać się do

pomocy zagranicy, straciły swobodę
ruchów. A wobec tęgo, te w tym sa­
mym czasie stepęśel wewnętrznej towa­

rzyszyły marzenia o wielkości I pre­
stiżu. Francja została wciągnięta do

awantury na Dalekim Wschodzie, która

znzcstle przekraczała jej możliwości

materialne”.

(Oprać. J. K.)

Orędzie papieża

Piusa XII
Z okazji świąt Bożego Naro­

dzenia papież Pius XII ogłosił
orędzie, w którym szczególną
uwagę poświęcił sprawie broni

jądrowej.
Orędzie ostrzega, że wojną

atomowa „nie zakończyłaby
się pieśnią zwycięstwa, lecz

niepocieszonym płaczem..."
Papież podkreśla doniosłe

znaczenie „ostatnich propozy­
cji w sprawie zaniechania do­
świadczeń nad bronią jądro­
wą", po czym stwierdza: „by­
ła również mowa o podjęciu
dalszych kroków w kierunku
zawarcia konwencji o zakazie
stosowania broni jądrowej i o

redukcji zbrojeń". Propozycje
te — czytamy w orędziu —

posiadają „najwyższą wagę".
Papież wypowiada się także za

łącznym traktowaniem i roz­
wiązaniem problemu zaniecha­
nia doświadczeń nad bronią
jądrową, zakazu tej broni i
kontroli nad redukcją zbro­
jeń. Równocześnie jednak pa­
pież w tym samym orędziu
wystąpił z wypadami pod ad­
resem ruchu komunistycznego
i z ostrzeżeniem przed polityką
współistnienia między Wscho­
dem a Zachodem.

Budżet pokojowego
budownictwa

Deiennilt „prawda"
o budżecie ZSRR na 1456 r.

MOSKWA
Dziennik „Prawda" 27 bm. opublikował artykuł wstępny

poświęcony projektowi budżetu ZSRR na rok 1956. W arty­
kule tym zatytułowanym „Budżet pokojowego budownic­
twa" czytamy m. in.:
— Projekt budżetu pań­

stwowego ZSRR, przedstawio­
ny Radzie Najwyższej ZSRR
jest dobitnym świadectwem
potężnego rozwoju socjalisty­
cznej gospodarki i kultury o-

raz podnoszenia się stopy ży­
ciowej mas pracujących. Pod
kierownictwem partii komuni­
stycznej naród radziecki reali­
zując historyczne uchwały
styczniowego i lipcowego ple­
num KC KPZR, odniósł w 1955

Sudan
państwem

niepodległym
NOWY JORK

Korespondent agencji Uni­
ted Press podaje z Chartumu,
że Izba Niższa parlamentu su-

dańskiego powołała komisję w

składzie pięciu osób, która bę­
dzie pełnić obowiązki głowy
państwa, dopóki nie zostanie
wybrany prezydent Republiki
Sudańsikiej.

Wobec utworzenia komisji
premier Sudanu Al-Azhari po­
winien złożyć na jej ręce dy­
misję i przystąpić, do sformo­
wania nowego koalicyjnego
gabinetu.

Jak podaje prasa, na rozpo­
czynającej się 31 grudnia sesji
parlamentu zostanie rozpatrzo­
ny projekt tymczasowej, kon­
stytucji Sudanu.

r, nowe sukcesy w budownic­
twie gospodarczym i kultural­
nym. Plan produkcji przemy­
słowej na rok bieżący, ostatni
rok piątej pięciolatki, zostanie
wykonany z nadwyżką. Tego­
roczna produkcja przemysło­
wa będzie, według wstępnych
obliczeń o 12 proc, większa
niż w roku ubiegłym i poważ­
nie większa niż przewidywał
plan pięcioletni.

Szczególnie dobitnym świa­
dectwem pokojowych dążeń
Związku Radzieckiego — pisze
następnie „Prawda" — jest
fakt, że wydatki wojskowe w

budżecie kraju nie tylko nie
zostały zwiększone, lecz prze­
ciwnie —■zmniejszone. Budżet
państwowy na 1956 rok prze­
znacza na obronę kraju 102,5
miliarda rubli, podczas gdy
budżet na rok Ubiegły asygno-
wał na. te cele 112,1 miliarda
rubli. Obniżenie wydatków
na cele wojskowe świadczy, że
Związek Radziecki nie słowa­
mi, lecz czynami stara się o

zmniejszenie napięcia między­
narodowego, o zapewnienie
pokoju i bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego.

W zakończeniu artykułu
„Prawda" pisze: — Ludzie ra­
dzieccy zdecydowani są z ho­
norem wykonać zadania po­
stawione przez partię i rząd.
Zespolony wokół partii komu­
nistycznej naród radziecki od­
niesie w 1956 roku nowe jesz­
cze większe niż dotychczas su­
kcesy w budowie komunizmu.

Z obrad sesji
Rady Najwyższej ZSRR

Posiedzenie Rady Narodowości

(Dokończenie ze str. 1) kreślił, że nawet tak wysoki
Rada Narodowości również

kontynuowała 27 bm. dyskusję
nad referatem ministra finan­
sów ZSRR, Zwieriewa o budże.
cie państwowym ZSRR na rok
1956.

Deputowani do Rady Naj­
wyższej — ludzie różnych za­
wodów: robotnicy, uczeni, pi­
sarze i działacze polityczni —•

przedstawiciele różnych naro­
dów Kraju Rad wyrażali prze­
konanie, że przyszły rok przy­
niesie nowe sukcesy, że nastą­
pi jeszcze większy rozkwit e-

konomiki i kultury ich ojczy­
zny. Deputowani podkreślali,
że budżet państwowy na rok
1956 w pełni zapewni zgodny
z planem dalszy rozwój gospo­
darki narodowej.

Kraj Rad kończy z olbrzy­
mim rozmachem ostatni rok
piątej pięciolatki. Ludzie ra­
dzieccy pracowali z oddaniem
by wykonać ją przedtermino­
wo. W Estonii na. przykład —

ja.k oświadczył deputowany
MIURISEP — wyprodukuje
się w roku bieżącym dwa ra­
zy więcej wyrobów przemysło­
wych niż w roku 1950. W zna­
cznym stopniu przekroczono
pięcioletni plan produkcji sztu­
cznych paliw płynnych i ener­
gii elektrycznej.

— Wszystko co nowe I do­
bre, co stworzono i co rozkwi­
ta na ziemi gruzińskiej — o-

świadczył deputowany GEOR-
GADZE — to owoc bezintere­
sownej przyjaźni narodu gru­
zińskiego z jego starszym bra­
tem, wielkim narodem rosyj­
skim. Wydatki na potrzeby
bytowo-kulturalne w budżecie
Republiki Gruzińskiej na rok
1956 przekraczają o 20 proc,
wydatki na te cele w pierw­
szym roku piątej pięciolatki.
Jest to dobitny wyraz troski
państwa radzieckiego o rozwój
wszystkich narodów.

Mówcy podkreślali, że nowy
budżet państwowy odzwiercie­
dla pokojową politykę zagra­
niczną państwa radzieckiego.

— Serca ludzi radzieckich —

ośwadczył deputowany KI­
SIELÓW (Białoruś) — są prze­
pojone uczuciem uzasadnionej
radości i dumy ze swej potęż­
nej ojczyzny, z okrytej chwalą
partii komunistycznej i rządu
radzieckiego, z przywódców
państwa, którzy po ieninow-
sku rozwiązują problemy poli­
tyk’ zagranicznej.

Wyniki podróży N. A. Btił-
ganlna i N. S. Chruszczowa do
Indii, Burmy i Afganistanu
cieszą nie tylko ludzi radziec­
kich. Cieszą one wszystkich u-

czclwyoh ludzi, którym drogi
jest pokój, bezpieczeństwo,
przyjaźń i współpraca naro­
dów.

O szkoleniu specjalistów mó.
wił na posiedzeniu Rady Na­
rodowości min'stor szkolnic­
twa wyższego ZSRR W. P. JE-
LUTIN.

Na wyższych uczelniach stu­
diuje obecnie 1.865 tys. osób.

We wszystkich republikach
istnieją wyższe uczelnie. Na
Ukrainie na przykład w 133
wyższych uczelniach studiuje
325 tys. osób — wleoej niż we

Francji. Belgii Danii, Szwecji,
Holandii, Norwegii, Grecji i
Turcji łącznie.

Ostatnio Ministerstwo Szkol­
nictwa Wyższego poświęca
wiele uwagi studiom zaocz­
nym i wieczorowym. Nowe in­
stytuty zaoczne i wieczorowe
otwarte zostały w Komsomol-
Sku„ Mol otowie 1 Szczerbako-
wiie. Ponad 720 tys. osób stu­
diuje bez odeirwan!a się od
pracy. Minister Jelutin pod-

poziom rozwoju studiów zaocz­
nych nie zdoła zaspokoić ro­
snących potrzeb w tej dziedzi­
nie. Nowe wyposażenie techni­
czne przemysłu i rolnictwa
wymagać będzie od pracowni­
ków nowych wiadomości. Mu­
szą oni mieć możność zdobycia
wyższego wykształcenia w

swej specjalności bez oderwa­
nia się od pracy.

Znaczne fundusze przezna­
czone zostaną — jak to prze­
widuje budżet na rok 1955 —

na dalszy rozwój przemysłu
ciężkiego — budowę i rozsze­
rzenie hut i fabryk budowy
maszyn, wznoszenie elektrow­
ni. Minister budowy elektrow­
ni ŁOGINOW oświadczył, że
obecnie buduje 8’e w kraju po­
nad 140 elektrowni o łącznej
mocy kilkudziesięciu milionów
kilowatów. Prócz Kujbyszew-
skiej Elektrowni Wodnej bu­
duje się jeszcze potężniejszą
elektrownie na rzece Angara.

Na bazie rozwoju przemysłu
ciężkiego rozszerza się również
produkcja artykułów po­
wszechnego użytku. Deputowa­
ni przytaczali wiele przykła­
dów świadczących o podniesie­
niu produkcji zbóż, roślin
przemysłowych i artykułów
hodowlanych, o budowie
przedsiębiorstw przemysłu
spożywczego i lekkiego. Dla za­
spokojenia potrzeb ludności
buduje się fabryki konserw,
cukrownie itd. Jak podał mini­
ster przemysłu artykułów spo­
żywczych ZSRR deputowany
ZOTOW, w roku bieżącym za­
kupiono o 30 proc, więcej bu­
raków cukrowych niż w 1951
roku, w którym tó uzyskano
najwyższe plony tej rośliny. Ze
zbiorów tegorocznych wypro­
dukuje się o 57 proc, więcej
cukru niż w roku 1954,

Na posiedzeniu Rady Naro­
dowości przemawiali także de­
putowani Kamałow, Gitałow,
Pludon i inni.

28 bm. sesja Rady Najwyż­
szej ZSRR kontynuować będzie
obrady.

Delegcc ęi rządowa

NRD
przybyła

do Ułan-Bałor

MOSKWA
Do stolicy Mongolskiej Re­

publiki Ludowej — Ułan-Ba-
tor przybyła na zaproszenie
rządu MRL delegacja rządowa
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej z premierem NRD
Otto Grotewohlem na czele.

Delegację rządu NRD witali
na lotnisku premier MRL Ce­
denbał, przewodniczący Prezy­
dium Wielkiego Huralu Ludo­
wego Sambu, piei-wszy sekre­
tarz KC Mongolskiej Partii
Ludowo-Rewolucyjnej Damba
oraz inni przywódcy partii i
rządu oraz przedstawiciele
społeczeństwa stolicy.

Na placu Suche-Batora od­
był się z okazji przybycia de­
legacji rządowej NRD wieloty­
sięczny
stolicy.

Wiec
kretarz
Ludowo-Rewolucyjnej Damba.
Następnie wygłosili przemó­
wienia premier Cedenbał i pre­
mier NRD Grotewohl.

W godzinach wieczornych
premier Cedenbał wydał przy­
jęcie na cześć delegacji rządo­
wej NRD.

wiec mas pracujących

otworzył pierwszy se_
KC Mongolskiej Partii

Strajk
polityczny

w Pea*u
NOWY 30RK

Korespondent agencji Associated

Press donosi z Limy (Peru), id w dłu­

gim co do wielkości mieście tego kra­

ju — Areąuipa rozpoczął się powszech­
ny strajk polityczny. Ruch w mieście

został sparaliżowany. Dowódca trzeciej

dywizji strzelców mianowany zostab-gu-
bernatorem prowincji Areąuipa.

Strajk zorganizowany został przez

robotników, urzędników i studentów —

członków jednolitego frontu.

Strajkujący przedstawili rządowi pre­
zydenta Odriza żądania, w których do­

magają się dymisji ministra spraw we-

wnętrAych, zniesienia ustawy o „bez­
pieczeństwie wewnętrznym”, która o-

graniczą swobody polityczne obywateli
Peru, amnestii dla więźniów politycz­
nych i demokratycznej reformy ordyna­
cji wyborczej.

Egipski minister wolny

naczelnym dowódeą

1 Egiptu
i Arabii Saudyjskiej

PARYŻ

Radio w Kalne komunikuje, je egip­
ski. minister wojny gen. Abdel Hakim

Amer został mianowany dowódcą na­

czelnym połączonych sił zbrojnych Egip­
tu 1 Arabii Saudyjskiej — w myśl ukła­
du mlądzy tymi krajami zawartego 27

października br. Amer jest Jui naczel­

nym dowódcą połączonych sił zbrojnych
Egiptu i Syrii.

Mongolia domaga się
przyjęcia do ONZ

Oświadczenie rządu MtiZC,
UŁAN BATOR

Prasa mongolska opublikowała oświadczenie rządu
Mongolskiej Republiki Ludowej w sprawie przyjęcia
MRL do Organizacji Narodów Zjednoczonych.
Oświadczenie stwierdza, iż

Mongolska Republika Ludowa,
będąca pokojowym, demokra­
tycznym państwem, występo­
wała wielokrotnie z prośbą o

przyjęcie jej do ONZ Naród
mongolski oczekujący od 10
lat na spełnienie jego prośby
był przekonany, że sprawa
przyjęcia MRL do Organizacji
Narodów Zjednoczonych zosta­
nie rozwiązana pozytywnie na

X sesji Zgromadzenia Ogól­
nego.

Jednakże w Radzie Bezpie­
czeństwa — głosi dalej oświad­
czenie — podczas rozpatrywa­
nia zalecenia Zgromadzenia O-
gólnego dotyczącego przyjęcia
18 państw do ONZ kandydatu­
ra MRL nie przeszła wskutek
sprzeciwu czangkaisizekowca,
który bezprawnie zajmuje
miejsce w ONZ. To prowoka­
cyjne wystąpienie czangkaisze-
kowca wywołało głębokie obu­
rzenie narodu mongolskiego.
Społeczeństwo Mongolskiej Re­
publiki Ludowej zwróciło się
do narodów Azji 1 całego świa­
ta z apelem zawierającym żą­
danie niezwłocznego usunięcia
przedstawiciela kliki czangkai-
szekowslciej z ONZ i przywró­
cenia Chińskiej Republice Lu­
dowej należnych jej praw w

tej organizacji. Naród mongol­
ski jest głęboko przekonany,
że MRL zajmie należne jej
m’ejsce w ONZ na następnej
XI sesji Zgromadzenia Ogól­
nego.

W oświadczeniu podkreśla
Się, iż polityka MRL, która

wniosła swój realny wkład do
walk; narodów przeciwko a-

gresji faszystowskiej i konse­
kwentnie prowadziła pokojową
politykę, w pełni odpowiada
wymogom statutu ONZ. Dlate­
go też — głosi oświadczenie —

rząd MRL domaga się, aby
sprawa przyjęcia Republiki do
ONZ
zana

kusji
rami
organizacji.

była pozytywnie rozwią-
w czasie
w ONZ
nowych

najbliższej dys-
nad kandydatu-
państw do tej

Jordania

weźmie
w konferencji
krajów arabskich

NOWY JORK
Prasa amerykańska podaje

z Ammanu, że król Jordanii
Hussein wyraził zgodę na

wzięcie udziału w konferencji
szefów rządów pięciu krajów
arabskich, na której m. in. o-

mawiany będzie problem udzie­
lenia Jordanii pomocy finanso­
wej przez Egipt, Syrię, Liban i

Arabię Saudyjską w celu zli­
kwidowania finansowej zależ­
ności Jordanii od Anglii.

Według doniesień tejże pra­
sy, władze Jordanii postano­
wiły zwolnić wszystkie osoby
aresztowane podczas demon­
stracji przeciwko przyłączeniu
Jordanii do paktu bagdadz-
kiego.

Zbrojna prowokacja i piracki totfcstfft

Lisynmanowcy usiłowali porwać
chiński statek rybacki

W pogoni za krążkiem
na lodowiskach Europy

Na lodowiskach Europy trwa już od przeszło dwóch
miesięcy ożywiony ruch. Hokeiści intensywnie przygoto­
wują się do turnieju olimpijskiego, w którym ostatecznie
weźmie udział 10 drużyn: Kanada, ZSRR, CSR, Szwecja,
USA, Niemcy, Polska, Szwajcaria, Włochy i Austria.

Na „starym kontynencie" po­
bito rekord ilości rozegranych
spotkań międzynarodowych. W

ciągu dwóch miesięcy rozegra-
1 no ich ponad 190. Trzy euro­
pejskie potęgi hokejowe —

ZSRR, Czechosłowacja i Szwe­
cja sprawdziły formę w spo>t-

1 kaniach z jednym z najlep­
szych zawodowych' zespołów
świata, mistrzem Anglii Har-

ringay Racers.

Najlepszym zespołem Europy
na podstawie rozegranych do­
tychczas spotkań wydaje się w

dalszym ciągu drużyna ra­
dziecka, która od ostatnich mi­
strzostw świata poczyniła zda­
niem fachowców europejskich
znaczne postępy. Hokeiści ra­
dzieccy poprawili znacznie grę
ciałem, a najsilniejszą bronią
zespołu radzieckiego jest do­
prowadzona do perfekcji gra
zespołowa oraz wspaniała kon­
dycja.

„Drugi rzut" europejskiego
hokeja, do którego zaliczona
jest także reprezentacja Pol­
ski, znacznie odbiega od czoło­
wej trójki. Najsilniejszym ze­
społem wydają się tutsJ Niem­
cy, których . reprezentacja o-

parta będzie wyłącznie na za­
wodnikach NRF. Hokeiści pol­
scy reprezentują obecnie bar­
dzo nierówną formę. Świadczą
o tym porażki w listopadzie ze

słabymi zespołami w CSR oraz

słaby drugi mecz z Austrią.
O sześciokrotnym zdobywcy

złotego medalu olimpijskiego
— Kanadzie oraz reprezentacji
USA dochodzą bardzo skąpe
wieści zza oceanu. Wiadomo,
że Kanadę reprezentować bę­
dzie najlepszy podobno w hi­
storii tego kraju zespół ama­
torski Kitchener Dutchmen
zwany „Latającymi Holendra­
mi".

Warszawa-

Mecz Polska-Wągry
rczegrsny zestznie

w Howej Hucie

Decyzją prezydium Sekcji
Boksu GKKF międzypaństwo­
we spotkanie pięściarskie pier­
wszych reprezentacji Polski i
Węgier, które odbyć się miało
w dniu 29 stycznia we Wro-
cław u, rozegrane zostanie w

tym samym terminie w Nowej
Hucie.

Helsinki 8:2
Rozegrane we wtorek na

Torwarze międzynarodowe
spotkanie hokejowe War­
szawa—Helsinki zakończy­
ło s’ę zdecydowanym zwy­
cięstwem gospodarzy 8:2
(5:1, 2:0, 1:1), W dwu pierw­
szych tercjach Polacy mieli
wysoką przewagę, w trze­
ciej gra była wyrównana.
Bramki dla Warszawy zdo­
byli: Chodakowski 3, Za­
wadzki 2 oraz Olczyk, Cso-
rich i Braniarski po jednej.

Alpiniści tworzą
Klub Wysokogórski

Agencja Nowych Chin podaje, że 25 bm. lisynmanowskie
okręty wojenne usiłowały porwać chiński statek rybacki nr

51, którego załoga zajmowała się połowem w strefie będącej
stałym łowiskiem chińskiej floty rybackiej. Przebieg incyden­
tu był następujący:

Lisynmanowcy podpłynęli do
statku, wdarli się na pokład i
przy użyciu siły uprowadzili
dwóch rybaków chińskich. Na
statku rybackim pozostawili
oni czterech marynarzy. Sam
statek usiłowali holować.

Znajdujące się w pobliżu
miejsca napaści inne chińskie
statki rybackie pospieszyły z

pomocą-napadn iętym. Wówczas
lisynmanowskie okręty wojen­
ne otworzyły do nich ogień,
musiały jednak pozostawić
statek nr 51, uprowadzając
ze sobą dwóch chińskich ryba­
ków. Czterej marynarze lisyn-
manowscy, którzy pozostali na

pokładzie tego statku, nie zdo­
łali zbiec i zostali doprowadze­
ni do chińskiej bazy rybac­
kiej.

Komunikat Agencji Nowych
Chin stwierdza, że zbrojna pro­
wokacja i piracki wyczyn kli­
ki .lis.ynmanowskie.i wywołały
w Chinach głębokie oburzenie.

Incydenty na granicy
Iranu i Iraku

MOSKWA

Agencja TASS donosi z Te­
heranu, że w ciągu ostatnich
dni plemiona irackie dokonały
najazdów na terytorium Ira­
nu, oraz że między tymi ple­
mionami a irańską strażą gra­
niczną dochodzi do starć zbroj­
nych.

Plenum sekcji alpinizmu ZG
PTTK podjęło w czasie swych
obrad uchwałę o utworzeniu w

ciągu 3 miesięcy nowego sa­
modzielnego stowarzyszenia,
zrzeszającego taterników i al­
pinistów pod nazwą „Klub
Wysokogórski".

i Stowarzyszenie podlegałoby
bezpośrednio Komitetowi dla
Spraw Turystyki i GKKF
względnie jednej z tych insty­
tucji. Prezydium sekcji zwo­
ła krajowa naradę aktywu ta­
ternickiego 1 alpinistycznego,
która zadecyduje o utworze­
niu i zasadach organizacii no­
wego stowarzyszenia. Prace

reorganizacyjne nie mogą za­
hamować zaplanowanej dzia­
łalności na rok 1956, a w

szczególności przygotowań do

wypraw zagranicznych.
Podjęta uchwała jest dąże­

niem do wzmocnienia organi­
zacyjnego. zapewniającego

Rozmowy japoisko-amerylaiskie
w sprawie remiliteryzacji lepenii

NOWY JORK
Dnia 23 grudnia rozpoczęły się rozmowy japońsko-amery-

kańskie w sprawie remilitaryzacji Japonii.
Zdaniem agencji zachodnich,

rozmowy koncentrować się
będą wokół sprawy udziału
Japonii w kosztach stacjono­
wania wojsk amerykańskich
na terytorium japońskim. Rząd
Hatojamy chciałby zmniejszyć
swe wydatki na ten cel, argu­
mentując, że tylko w ten spo­
sób będzie w stanie rozbudo­
wać armię japońską.

Agencja United Press dowia­
duje się, że rząd Japonii za­
mierza przeznaczyć na cele
wojskowe w przyszłym roku
budżetowym sumę 388 milio­
nów dolarów, tj. o 20 milionów
dolarów więcej niż w roku bie-

1 żącym.

W związku z tymi planami
przewodniczący partii socjali­
stycznej Suzuki oświadczył, że

partia jego podejmie ogólno­
krajową kampanię przeciw
rządowi Hatojamy i jego
miili taryżacyjnej polityce.

Suzuki zapowiedział,
kampania rozpocznie się
pierwszych miesiącach 1956
ku i obejmie 10 milionów
hotelików, Celem kampanii
będzie również przyspieszenie
zawarcia traktatu pokojowego
z ZSRR. Składając to oświad­
czenie dziennikarzom, Suzuki
stwierdził, że „nadszedł już
czas, aby rząd japoński uznał
Chińską Republikę Ludową".

Włdonna na zdjęciu piątka biegaczy, to najpoważniejsi

kandydaci na zimowe Igrzyska Olimpijskie w Cortlna. Sto­
ją od lewej: Mateja, Rubli, Kwapień, Bukowski I Sobczak.

lepsza opieke i pomoc finan­
sową dla planowej działalno­
ści, w której dotychczas sek­
cja natrafiała na duże trudno­
ści.

Sekcja alpinizmu ZG PTTK
utworzona w 1954 r. na ogól­
nopolskiej naradzie aktywu
wysokogórskiego posiadała ró­
wnocześnie wszelkie upraw­
nienia sekcji sportowej GKKF
i pozostawała pod opieką Ko­
mitetu dla Spraw Turystyki.
Taki zawikłany jednak układ-
organizacyjny spowodował w

rezultacie, że ani GKKF, ani
Komitet dla Spraw Turystyki
nie uwzględniły w swym bu­
dżecie na rok 1956 potrzeb
sekcji alDinizmu. podczas gdy
ZG PTTK potraktował ia -7
mimo zupełnie różnych zadań
i potrzeb — jak każda inną
komisie turystyki kwalifiko­
wanej.

Sprawy budżetowe stały się
szczególnie ważne wobec pla­
nów wypraw zagranicznych. A

■właśnie alpiniści polscy maią
poważne dane, by swymi o-

sip°nięciami wsławić imię Po­
laków za granicą.

Eecydtihcy mecz

pięściarzy
W czwartek 29 bm. rozegrane zosta­

nie decydujące spotkanie pięściarzy o

mistrzostwo krakowskiej klasy A. Kan­

dydatami do tytułu mistrzowskiego są

drużyny Kolejarza i CWKS.

Zawody czwartkowe, w których oby­
dwie drużyny wystąpią w swych najsil­
niejszych składach, odbędą się w hall

CWKS przy ul. Zwierzynieckiej — po­
czątek o godz. 19. W razie wyniku re­
misowego • tytule mistrza zadecyduj*
losowanie.

Mistrz krakowskiej klasy A walczyć
będzie następnie w ellminaclach o wej­
ście do II ligi. Pierwszym przeciwni­
kom czołowej drużyny krakowskiej bę­
dzie mistrzowski zespól woj. koszaliń­

skiego.

Brązylia na zakręcie?
Sytuacja polityczna Brazylii wzbudza duże

zainteresowanie. Aby ją ocenić koniecz­
nie trzeba sięgnąć do niedawnej choćby

przeszłości. Na wstępie trochę faktów.
Prezydent Brazylii Vargas bynajmniej nie

był człowiekiem reprezentującym postęp. Do­
piero pod presją opinii publicznej, pod wpły­
wem działalności antyimperialistycznej orga­
nizacji — Ligi Wyzwolenia Narodowego re­
prezentującej wszystkie warstwy społeczne i
działającej pod wpływem nielegalnej Partii
Komunistycznej zdobył się na reformy w za­
kresie podwyżki płac, poczynił pierwsze kroki
w kierunku utworzenia państwowego mono­
polu naftowego i energetycznego. Działalność
ta godziła w interesy monopoli amerykań­
skich i jako taka posiadała charakter antyim-
perialistyczny. W ten sposób Vargas, do nie­
dawna zaufany rzecznik amerykańskiego im­
perializmu, stał się dla niego niewygodny.

Wykorzystując incydent zabójstwa oficera
lotnictwa zausznicy monopoli na terenie Bra­
zylii doprowadzili do ustąpienia Vargasa. Wła­
dzę przejął dotychczasowy wiceprezydent Cafe
Filho. W kilka godzin po zamachu stanu, w

lecie ubr. Vargas popełnił samobójstwo pozo­
stawiając testament, oskarżający siły impe­
rialistyczne o interwencję w wewnętrzne
sprawy Brazylii...

Za prezydentury Cafe Filho Amerykanie
pewniej poczuli się w siodle na brazylijskim
koniu.

fednak w październiku br. odbyły się wy­
bory prezydenckie ,w Brazylii, w których

zwyciężyły postępowe siły narodu. Prezyden­

tem wybrany został Juscelino Kublcek, kan­
dydat partii społeczno-demokratycznej i bra­
zylijskiej Partii Robotniczej poparty również
przez Partię Komunistyczną. Kubicek złożył
oświadczenie, że jako prezydent będzie bronił
swobód konstytucyjnych oraz niezawisłości

kraju. Wiceprezydentem został Gaulart — z

ramienia Partii Robotniczej.
Wybory były prawdziwym ciosem uderza­

jącym w amerykańskie nadzieje na dąlsze
wykorzystywanie naturalnych bogactw tego
zasobnego w surowce (nafta, ruda żelazna
oraz kawa, 55 milionów szt. bydła) kraju. Nie

dziwmy się więc, że „Wuj Sam" nie zrezy­
gnował z brazylijskiej domeny wpływów. In­
trygi wszczęto już nazajutrz pb wyborach.

W zaprzedanej amerykańskim monopoli­
stom części brazylijskiej prasy zaczęły się po-
jawiać artykuły wzywające wojsko do nie­
dopuszczenia Kubicka i Gaularta do objęcia
władzy. Reakcyjna partia obszarnicza przed­
sięwzięła próby unieważnienia wyborów tłu­
macząc swe stanowisko tym, że Kubicek i
Gaulart wybrani zostali głosami komunistów,
a więc członków nielegalnej partii.

Skrupulatnie zakrzątoięto się wokół zorga­
nizowania jeszcze jednego zamachu stanu.

Ogólny plan opracowany przez szefa policji
w Rio de Janeiro przewidywał w pierwszym
etapie usunięcie ministra wojny i dymisję
dowódców okręgów wojskowych oraz zam­
knięcie tych dzienników w stolicy, które
sprzeciwiały się zamachowcom. Główni współ
pracownicy dzienników mieli zostać rozstrze­
lani. Drugim etapem miało być aresztowanie

około 1.200 osób w Rio, m. in. Kubicka i Gau­
larta. Aresztowani działacze związkowi i przy­
wódcy organizacji postępowych mieli zostać
osadzeni w obozie koncentracyjnym, który na'
polecenie b. ministra sprawiedliwości w rzą­
dzie Cafe Filho założony został na jednym z

przedmieść stolicy. Były szef policji nie robił
wcale tajemnicy z tego, że przygotowuje się
prawdziwa noc św. Bartłomieja...

Kiedy ludzie będący wyrazicielami tenden­
cji do całkowitego uniezależnienia się Brazylii
wykryli przygotowywany spisek, kiedy koła
proamerykańskie wzmogły nacisk w kierunku
unieważnienia legalnych wyborów, koła anty-
amerykańsko nastawionych oficerów brazy­
lijskich poparte przez lud zaczęły działać. W

połowie listopada nastąpił w Brazylii zorga­
nizowany przez ministra wojny przewrót woj­
skowy, celem którego było zagwarantowanie
objęcia przez Kubicka władzy. Przewrót ten

usunął tymczasowego prezydenta Cafe Filho
zausznika imperializmu, a wraz z nim wielu
innych zauszników monopoli i obszarnictwa.

Tak więc, jeszcze raz spaliły na panewce
machinacje amerykańskiego imperializmu.

Jakimi drogami potoczą się losy kraju o ol­
brzymim obszarze 8.500 tys. km8 i 57 milio­

nów ludności? Pytanie to dręczy niejednego
amerykańskiego biznesmana wyciskającego
dotychczas prawie bez przeszkód olbrzymi
haracz kolonialnych dywidend z Brazylii.
Zresztą wydaje się, że horoskopy przyszłych
losów Brazylii wychodzą dziś daleko poza za­
gadnienia czystej ekonomii. Współczesna Bra­
zylia to sprawa przede wszystkim polityczna.

Dał temu dosądny wyraz Dulles w przemó­
wieniu wygłoszonym jeszcze w 1953 roku w

komisji spraw zagranicznych Senatu amery­
kańskiego:

„Obecne warunki — powiedział Dulles — w

Ameryce Łacińskiej mogą być przyrównane do
warunków panujących w Chinach w latach

SO-tych, gdy rozpoczął się tam ruch komuni­
styczny. Jeżeli nie będziemy temu przeciwdzia­
łali, możemy obudzić się któregoś ranka i
przeczytać w gazetach, że w Ameryce Łaciń­
skiej zdarzyło się to samo, co w Chinach w

19.19 roku; musimy przeciwdziałać, n:in ruch
ten zdobędzie taką samą siłę, jaką ruch komu­
nistyczny zdobył w Chinach w IW roku".

Wielu dyplomatycznych komentatorów pra­
sy amerykańskiej snuje najrozmaitsze rozwa­
żania na temat przyszłych losów Brazylii. W

artykułach coraz częściej brzmi nuta niepew­
ności. Coraz to powtarza się pytanie: czy Bra­
zylia wejdzie na drogę Gwatemali z okresu
prezydentury Arbenza obalonego przez mono­
pole amerykańskie? Doszły w niej bowiem do
głosu siły postępowe. Kubicek, jakkolwiek
spadkobierca Vargasa, przecież jest od niego
bardziej postępowy. A Gaulart to młody, am­
bitny polityk, który kieruje największą partią
polityczną w kraju i posiada do tego popar­
cie komunistów.

Dyplomację amerykańską niepokoi wpływ,
jaki może mieć zmieniona sytuacja polityczna
Brazylii na sąsiednie republiki południowo­
amerykańskie. Przecież kampania wyborcza
Kubicka i Gaularta odbywała się pod hasłami
nacjonalizacji, konfiskaty ziemi, antyimperia-
lizmu oraz nawiązania dyplomatycznych i
handlowych stosunków z obozem pokoju!
LJrazylia znajduje się dziś niewątpliwie na

1Jzakręcie dziejowym. Losy tego kraju inte­
resują szczególnie nas, Polaków, ze względu
na wielotysięczną emigrację polską. Warto
przy tym nadmienić, że emigranci polscy w

Brazylii zapisali chlubną kartę w dziejach
postępu tego kraju. Już w 1913 roku
wśród licznych organizacji brazylijskich ro­
botników istniało w Kurytybie polskie towa­
rzystwo robotnicze krzewiące socjalistyczne
idee wśród emigrantów.

Adam staniek
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Tysiące nowych maszyn
dla POM

Chemia w progu 5-łatki

©orobeb ten frzebcz

„Myśmy miel! się .potkać na motela,

by pomówić o nasrej miłości..."

Tok Jak w znanym wierszu Gaiczyń-
Uriepo. Ale spsikanie nie doszło do

tkuiku. „Ona" po prostu cle przyszła.
Choć przyrzekla, te przyjdzie na pewno,

po właśnie ma o tej godzinie czas, bez*

trosko przyjęła na tę sarnę godzinę za­

proszenie przyjaciółki... Zrobiła jej zre-

rztę również zawód, bo kolega ofiarował

jej bilet do kina.

Łotwo byłoby przejść nad tę sprawą

tfu porządku dziennego, gdyby owa nie-

ftłowna osoba należała do wyjątków, Ale

Weslowność — I to zarówno ludzi star­

czych Jak I młodych... jest jedną z

pieg naszego życia zbiorowego, stając
»le przejawem równie groźnym jak nie-

punktualność.
Spotykamy się z nią na każdym kroku.

Przynosimy płaszcz, spodnio czy suk-

pię do pralni. Otrzymujemy kwitek, na

(lórym stoi czarno na białym, że nasza

farderoba będzie gotowa, dajmy na to,
la trzy tygodnie.

— Tylko czy na pewno? Bo jadę na

•rlop — dopytuje się ostrożny kiient.

— Murowane — brzmi odpowiedź.

Kiedy klient przychodzi po trzech ty-

podniach okazuje się, że jego płaszcz
*ie tylko nie jest gotowy, ale nawet nie

Wiadomo gdzie jest. Klient chce go

•debrać — woli jechać w brudnym pła­
szczu niż bez niego. Ale płaszcz gdzieś
tię zawieruszył.

— Niech pan przyjdzie Jutro — uspo-

na pewno
kajają w pralni. — Do jutra na

odnajdziemy.
A „jutro” powtarza się ta sama hi­

storia i każą przyjść „pojutrze”.
Z punktami naprawy obuwia, z kraw-

cowymi, ze zdunami i malarzami czy ta­

picerami — ta sama historia.

Bywa jeszcze inaczej. Dzwoniłeś wiele

razy do pewnej esoby. Chodzi o sprawę

ważną. Osoba zawsze jest zajęta. Na­
reszcie udało się uzyskać ,,audiencję”.

— Czy na pewno będziecie w tym
dniu swobodniejsi, bęchiecie mogli mnie

przyjąć? Bo muszę się specjalnie zwolnić

z pracy.
W odpowiedzi słyszymy zapewnienie:

„na pewno”.
A kiedy przychodzisz, dowiadujesz się

od sekretarki albo kolegów z pracy, że

„x bardzo przeprasza, ale wypadła mu

ważna konferencja”.
A przecież wystarczyłoby, żeby -do

was zadzwonił I zawiadomił, że spotka­
nie trzeba odłożyć na inny dzień. Nie

zmarnowalibyście tyle czasu.

Przez nieslowność tysiące ludzi co­
dziennie niszczą nerwy, tracą niepotrze­
bnie czas. Nieslowność naraża często na

dodatkowe, niepotrzebne wydatki, wpro­
wadza zamęt do pracy i życia prywatne­
go, nie pozwala ułożyć jakiegokolwiek

planu, nieslowność bowiem otoczenia

pokrzyżuje każdy plan.
Walczmy przeto z nlesłcwnością, jako

przejawem braku poczucia odpowiedzial­
ności za własne słowo.

Do wspólnej pracy stanęli starsi I młodzież. Na górnym zdjęciu: Andrzej

Bednarczyk zakłada zbrojenie.

W Gorcach, u stóp Koiel-

nlcy leży wieś HUBA, wieś
bez wody. Wodę trzeba tam

nosić z odległości 1100 me­
trów krętymi, stromymi dro­
gami.

Od r. 1951, kiedy to pow­
stał pierwszy projekt ruro­
ciągu i zapoczątkowano ro­
boty — ważyło się na dwie
strony, czy śmiali i postę­
powi potrafią przełamać we

wsi brak wiary w technikę
i w skuteczność zbiorowego
wysiłku. Przełamali. Chłopi
w drodze samoopodatkowa-

Bezsporne korzyści
hcąc uczynić zadość życze-

niom naszego aktywu go­
spodarczego zorganizowaliśmy
w tym roku po raz pierwszy
grupy studiowania ekonomiki
przemysłu,
szkolenia
gromnym
szczególnie
cewników

nicznych.
do chwili
i pracuje .. .

____ „.

wództwie około 40 grup i kół
studiowania ekonomiki prze­
mysłu.

Jest chyba zupełnie oczywi­
ste, że najgłębszy sens szko­
lenia ekonomicznego polega
na stosowaniu zdobytej wiedzy
w życiu. Innymi słowy — cho­
dzi o to, by studiujący ekono­
mikę przemysłu inżynierowie,
technicy czy majstrowie po­
trafili wyzyskać nabytą wie­
dzę w swej pracy zawodowej.

Tymczasem, jak wykazują
pierwsze doświadczenia,
niektórych kołach w

sposób uwidocznia
wanie szkolenia od
Studiujący, choć
gładko mówić o teorii wydaj­
ności pracy, jednocześnie nie
dostrzegają jak gdyby możli­
wości wyzyskania jej dla ulep­
szenia istniejącej w tej dzie­
dzinie sytuacji w zakładzie
gdzie pracują.

A przecież studiowanie za­
gadnień ekonomicznych po­
mogło we wprowadzaniu mię­
dl żywy działowego rozrachunku
gospodarczego w Krakowskich
Zakładach Wytwórczych Ma­
teriałów Elektrotechnicznych.
Z drugiej strony — towarzy­
sze z KZWME studiujący eko­
nomię, próbują uogólniać nie­
które doświadczenia z co-

Ta nowa forma
spotkała się z o-

zainteresowaniem,
ze strony pra-

inżynieryjno-tech-
Faktem jest, że

obecnej powstało
w naszym woje-

w

jaskrawy
się oder-
praktyki.

potrafią

dzientiej praktyki Swego za­
kładu.

Ciekawy jest również przy­
kład kop. „Bierut". Kopalnia
przez długi czas pracowała
nierytmicznie, nienajlepiej

było z obniżką kosztów włas­
nych. Problem kosztów wła­
snych i inne, związane z orga­
nizacją pracy socjalistycznego
przedsiębiorstwa, zostały sze­
roko przedyskutowane przez
cały niemal bio-rący udział w

szkoleniu dozór techniczny.
Po zapoznaniu się z tymi za­
gadnieniami od strony teore­
tycznej, przeanalizowano przy­
czyny i źródła braku rytmicz­
ności w pracy niektórych wy­
działów, powody dla których
nie udawało się kopalni obni­
żyć kosztów produkcii. Do

realizacji wniosków, jakie wy­
sunięto zmobilizowana została
cała załoga kopalni. Uporczy­
wa praca całego kolektywu
doprowadziła do usunięcia
tzw. wąskich gardeł produk­
cji i dziś kopalnia Wykonuje
rytmicznie swoje plany.

*

Odbyły się już pierwsze kon­
sultacje dla kierowników
grup studiowania ekonomii.
Wnioski jakie w związku z

tym się nasuwają są następu­
jące: konieczne jest zorgani­
zowanie jak najdalej idącej
pomocy naukowej i metodolo­
gicznej dla prowadzących
szkolenie wykładowców. U-
dzielić jej mogą pracownicy
naukowi krakowskich wyż­
szych uczelni, instytutów nau­
kowych i NOT. Stale jeszcze
niedostateczna, raczej organi­
zacyjna jest pomoc dla nowych
grup szkoleniowych ze strony
sektora szkoleniowego KW
i komitetów powiatowych. O-

graniczą się ona na razie w

większości wypadków do prze­
syłania programów i organi­
zowania konsultacji. Stanow­
czo niedostateczna jest kon­
trola zajęć szkoleniowych.

Na rozwoju tej nowej, cie­
kawej formy szkolenia partyj­
nego zaciążyły w pewnym
stopniu błędy jakie popełnione
zostały w trakcie jej organi­
zowania. Nie zawsze, organi­
zując grupę studiowania eko­
nomiki liczono się z jej real­
nymi perspektywami rozwojo­
wymi. W ośrodkach przemy­
słowych takich jak Nowa Hu­
ta i Chrzanów, popełniono
błąd innego rodzaju. Miano­
wicie, propagując tę nową for­
mę szkolenia ograniczono się
do kręgu wyższego personelu
inżynieryjno-technicznego, po­
mijając w wielu wypadkach
majstrów, przodowników pra­
cy.

Ciągle jeszcze niedostatecz­
ny jest wysiłek instancji par­
tyjnych w organizowaniu no­
wych kół i grup szkolenio­
wych. A przecież wydalę się,
byłoby niezwykle pożyteczne
(o tym zresztą mówi instruk­
cja Komitetu Centralnego)
gdyby ekonomikę przemysłu
studiował cały średni, nfższy
i wyższy dozór techniczny.

Wydaje się również, że nie­
zbędna jest tu pomoc naszej
prasy. Chodzi zarówno o po­
pularyzowanie wiedzy ekono­
micznej, jak i doświadczeń do­
brze pracujących kół Studio­
wania ekonomiki.

nia i przy pomocy państwa
(30.000 z!) zdobyli fundusze
na zakup ^materiełów mimo
wysokiego, bo 360.000 zł
wynoszącego kosztorysu
ogólnego. A do pracy sta­
nęli wszyscy starsi i młodzi
mieszkańcy Huby. Ciągną
swymi konikami od Dunajca
po stromym wąwozislym
zboczu furki piasku, przy­
wożą z odległych potoków
wodę do cementowej zapra­
wy, którą sami sporządzają.
Ta praca jest dla tutejszych
ludzi zarazem jakimś bardzo
głębokim przeżyciem.

Bo — jak mówi 65-letni
Jan BEDNARCZYK — wielu
nie zdawało sobie sprawy,
jaka siła tkwi w masie. Bo

już niedługo gotów będzie
zbiornik i zaczhie się budo­
wę rurociągu głównego,
wzdłuż którego rozmieszczo­
ne będą hydranty. Posłużą
one rolnikom do zraszania
ziemiopłodów a w razie
wypadku przydadzą się stra­
ży pożarnej.

Zatem wieś bez wody bę­
dzie miała wodę, i to z jaką
jeszcze wygodą! Dlatego tak
rosną
Huby, gdy widzą rezultaty
swego

serca mieszkańców

zbiorowego czynu.
Tekst i zdjęcia: J: BUBIS

O dalsze tysiące maszyn
rolniczych produkcji krajo­
wej i zagranicznej zwięk­
szył się w tym roku park
maszynowy POM-ów. O-
środki te otrzymały około
3500 ciągników i ponad 20

tys. maszyn towarzyszących.
Jak się przewiduje park
maszynowy POM wzrośnie
do końca roku jeszcze oi
kilkaset maszyn rolniczych. >

Wzrost liczby maszyn po­
zwolił POM-om wydatnie
zwiększyć pomoc nie tylko
dla spółdzielni produkcyj­
nych, ale również dla chło­
pów gospodarujących indy­
widualnie.

Najwięcej ciągników, bo
ok. 2850 dostarczył POM-
om „Ursus", zaś Zakłady
Mechaniczne im. Stalina w

Łabędach — ok. 140 ciągni­
ków KD-35.

tory, marki

wadziliśmy
waćji.

Wśród
POM-om

szących jest m. in. blisko 2

tys. pługów ciągnikowych
przyczepnych, ok. 600 płu­
gów zawieszanych do „Ze-
torów“, w tym pewna ilość

pługów pięcioskibowych,
produkowanych przez Za­
kłady „Unia" w Grudzią­
dzu. Ośrodki maszynowe o-

trzymały poza tym ok. 1600
kultywatorów KP-3 i

KLZ-1, jak również wiele
nowych kosiarek i snopo-
wiązałek ciągnikowych.

Z nowych maszyn impor­
towanych wymienić należy 1
m. in. sprowadzone zel
Związku Pmdzieckiego siew-i
ni-ki i łuszczarki do kukury­
dzy. Z nowości, produkowa­
nych przez przemysł krajo­
wy, na uwagę zasługują
wyrywacze do lnu, które

zdobyły sobie duże uznanie
wśród spółdzielców i chło­
pów gospodarujących indy­
widualnie.

Pozostałe trak-,
„Żetor", spro-

z Czechosło-'

dostarczonych
maszyn towarzy-

pomnożyć
Jesteśmy w okresie, kiedy

cały nasz aktyw partyjny,
związkowy i gospodarczy

dyskutuje nad uchwałą KC w

sprawie udziału załóg fabrycz­
nych w opracowywaniu pro-
jektó»7 planu 5-letniego.

Rzecz jasna, nie może, nie

powinno się przy tym obejść
bez gruntownej oceny dorob­
ku naszego przemysłu w okre­
sie Planu 6-letniego. Szczegól­
nie do tego powołany na na­
szym terenie jest przemysł
chemiczny. Jeśli trzykrotnie w

sześcioleciu powiększył on

swoją produkcję jest to na

pewno w ogromnym stopniu
zasługą robotników i kadr in-

żyni eryjno - technicznych
szego województwa.

Zresztą sięgnijmy do cyfr,
które najlepiej o tym świad­
czą:

3,5-krotnie w Zakładach

Azotowych im. F. Dzierżyń­
skiego, 2-krotnie w Krakow­
skich Zakładach Sodowych,
a 12-krotnie w Krakowskich
Zakładach Farmaceutycz­
nych wzrosła produkcja na

przestrzeni ostatnich sześciu
lat.

A przecież i to nie daje peł­
nego obrazu rozwoju tych za­
kładów. Produkują one teraz
nie tylko więcej pod wzglę­
dem ilościowym. Rozrósł się
niepomiernie także asortyment
ich produkcji, zwłaszcza gdy
chodzi o lekarstwa.

To w starych zakładach. A
z czym porównać taką ogrom­
ną inwestycję, jak budowa
kombinatu syntezy chemicznej
w Oświęcimiu, gdzie pracuje
już 10 wytwórni?

Wszystko to związane było
z koniecznością opanowania
przez robotników, techników
i inżynierów trudnych i skom­
plikowanych procesów techno­
logicznych; aby wymienić tyl-

na-

TYBET — KRAJ WIELKICH MOŻLIWOŚCI

ko produkcję wysokowartoś­
ciowego nawozu sztucznego
precipitatu, produkcję paliw
syntetycznych, benzyny, gazo-
liny, oleju, a wśród leków —

PAS-u, witaminy B-l i C.

chloromycetyny i całego sze­
regu różnych wyrobów, które

służą jako półfabrykat do dal­
szej przeróbki.

Trzeba jednak przy tym
zaznaczyć, że osiągnięcia te

byłyby zupełnie niemożliwe
bez wszechstronnej pomocy
Kraju Rad, który prócz do­
kumentacji technicznej i u-

rządzeń przysłał nam swych
fachowców, ludzi wielkiego
serca i wielkich umiejętno­
ści.

Mamy pełne prawo być du­
mni z osiągnięć naszej chemii,
ofiarnej pracy naszych chemi­
ków. Nie może to nam jednak
w żadnym wypadku osłabiać
krytycznego spojrzenia na stan

naszego przemysłu chemiczne­
go', który mimo swego rozwo­
ju pozostaje jeszcze daleko w

tyle za przemysłem chemicz­
nym Związku Radzieckiego,
Niemiec czy Anglii. W dal­
szym ciągu więc na rozwoju
rodzimego przemysłu chemicz­
nego musimy skupiać wiele
wysiłków. Wysiłek ten jednak
powinien pójść teraz w trochę
innym kierunku.

W Planie 6-letnim — tak­
że jeśli chodzi o chemię —

wzrost produkcji osiągaliś­
my głównie na drodze inwe­
stycyjnej i przez łatwe do
uruchomienia rezerwy, a

stosunkowo najmniej przez
intensyfikację produkcji i

modernizację starych urzą­
dzeń. Nadszedł więc czas, by
nie rezygnując z dalszych
inwestycji, główny jednak
nacisk położyć w planie 5-
letnim na uzyskanie z

stkich agregatów tak

kiej produkcji, jaką
są one w stanie dać.

A mamy pod tym wzglę­
dem wiele jeszcze niewyko­
rzystanych możliwości. Nie­
wykorzystanych głównie dla­
tego, że na przykład do spra­
wy nadmiernego zużycia su­
rowców, zbyt powolnego po­
stępu techniki, opieszałości
w oddawaniu inwestycji i
strat jakie to wszystko za

sobą pociąga nasi działacze

partyjni i gospodarczy z

chemii nie nauczyli się przy­
wiązywać zbyt wielkiej wa-

projektowanej. Na przykład
Wytwórnia fenolu produkuję
tylko 80 proc, tego, co powin-r
na; karbidownia — 75 proc.
Tak samo wytwórnia kwasu

octowego; uruchomiono ją
wprawdzie, ale jak dotąd zdo-r
łano zaledwie w połowie wy­
korzystać moc, jaką posiada,
Warto by się pokusić o ulep-,
szenie jakości tego produktu,
a wtedy można będzie w peł-s
ni wykorzystać moc produkt
cyjną wytwórni kwasu.

Albo taka sprawa: Do na-,

szych zakładów chemicznych
przychodzą codziennie setki
ton surowców! Codziennie
również setki ton gotowych
produktów stamtąd wychodzą,
Ileż pracy i to ciężkiej
pochłania wyładunek i
dunek tych materiałów!

Tymczasem drogą
kosztownych inwestycji mo­
żna by te czynności zmecha­
nizować. Tym gorzej jeśli
poważniejsze inwestycje są
także opóźniane. A i to się
zdarza.

W Zakładach Chemicznych
,Oświęcim" tak było na przy-

wytwórnią karbidu i
w Zakładach Azoto-

Wytwórnią kwasu oc-

w Zakładach Sodo-

piecami obrotowymi i

Opóźnia to róz-

pracy
zała^

mało

wszy-
wiel-
tylko

W. MOLIK
instruktor

Wyd7’?5n Propagandy
KW PZPR

w Krakowie

W wielkiej cieplarni, jaką jest w Iecie Tybet, pszenica ozima i jara dać może 2 i pół tony
z akra.. Kilogramowych pomidotów można zbierać 30 ton z akra, rzena waży 15 kg itp. Na
razie wszystko to znajduje sięw stadium prób w gospodarstwach doświadczalnych.

Na zdjęciu: Piękny okaz kapusty ważącej 23 kg na wystawie osiągnięć rolnictwa w Lha-
ssie. ’ Fot. CAF

Nauka wkłada mundur". Pod takim tytu­
łem, tuż niemal po zakończeniu wojny,
ukazał się artykuł w czołowym nowojor­

skim piśmie finansowym „Business Week“.

Artykuł kończył się lakonicznym wnioskiem:

„Wszystko przemawia za tym, że czysto nau­
kowe badania będą teraz na stałe odgałęzie­
niem aparatu sił zbrojnych".

Doświadczenia dziesięciu lat powojennych
wskazują, że proroctwo miarodajnego pisma
spełniło się w całej pełni. Spośród tych, któ­
rzy w USA pracują na polu nauk ścisłych,
drobna zaledwie garstka wytrwała przy sztan­
darze niezawisłości wiedzy. Olbrzymia więk­
szość, sięgająca co najmniej 98 proc., przy­
wdziała mundur, a raczej go zachowała. Bo­
wiem reglamentacja nauki datuje się od dość
dawna i w powojennym okresie posunęła się
tylko naprzód. W miarę jak przemysł stawał

się coraz bardziej częścią gospodarki wojen­
nej, uniwersytety, już przedtem z nim zwią­
zane, uległy temuż losowi. Militaryzacja ob­
jęła uczonych. Odepchnięto ich od teorii, na­
rzucono wyłączny i doraźny praktycyzm. Jak

poprzednio fabrykant domagał się tylko po­
tanienia produkcji, ulepszenia towaru i ułat­
wienia walki konkurencyjnej, tak obecnie

sztabowcy chcieli tylko ulepszonej i dosko­
nalszej, czyli bardziej niszczącej broni. Zwła­
szcza zaś broni nowej, nieznanej wrogowi.
Przemożny nacisk przemysłu, a następnie
sztabu, zdecydował o charakterze rozwoju
badań naukowych w Ameryce. Koncentro­
wały się one jedynie na wynalazkach tech­
nicznych, na zastosowaniu, nie zaś dokony­
waniu odkryć.

A przecież bez teorii odkrycia są niemoż­
liwe. Edison i Bell nie mieliby nic do powie­
dzenia. gdyby nie Vólta, Ampere i Faraday.
Nie byłoby telegrafu bez drutu i nadia, gdy­
by nie prace Hertza.

Amerykanie, zwłaszcza na przestrzeni o-

statnicli stu lat, mogą się pochwalić praw­
dziwie dużymi osiągnięciami na polu tech­
niki i technologii. Ale w zakresie teorii po­
zostali kopciuszkiem, korzystali zawsze z

owoców cudzej pracy. Nawet wielkie od­
krycia ostatniej doby, penicylina, związki
sulfatowe, DDT, radar, telewizja — nie

mówiąc już o rozbiciu atomu — zostały do­
konane po naszej stronie oceanu.

Lecz taki podział ról wymagał przede wszy­
stkim bezustannej i żywej wymiany. Zimna

wojna musiała, siłą rzeczy, położyć mu kres.
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Julian Stawiński

Nauka w mundurze
Piątym mocarstwem nazwali Ameryka­

nie bombę wodorową. Dziś okazuje się, że

mocarstwową pozycję .zajmuje raczej atom
w służbie pokoju. Ale w nim właśnie widzą
niebezpieczeństwo dla siebie pewne potęż­
ne

ny
ze

ły
jej wyłącznie zbrojeniowy kierunek. A dy­
skusja prasowa jest tylko odgłosem racie,
tej walki, jaka w tej chwili się toczy o

przełamanie tego monopolu.

koła, nadal jeszcze wywierające ogrom-
wplyw na politykę Stanów: powiązane

sztabem koła finansowe, które zagarnę-
monopol atomowej produkcji, nadając

I USA, które ją rozpętały, znalazły się wobec

perspektyw jeśli nie katastrofy, to w każ­
dym razie kwadratury koła.

W czasie wojny z faszyzmem Ameryka nie
odczuwała tu braków. Przeciwnie, set­
ki postępowych uczonych, z Niemiec i

krajów okupowanych, zdołało ujść za Atlan­
tyk, by wiedzą swoją wesprzeć walkę z hit­
leryzmem. Później część ich wróciła, lecz
wcale nie wszyscy. A tuż po zawieszeniu bro­
ni Amerykanie wywieźli do siebie resztę u-

czonych niemieckich, w liczbie 2.400, z 3 za­
chodnich stref c-kupacyjnych. Byli zatrudnie­
ni w wojennej machinie Hitlera, teraz zaś —

jak podał w swoim czasie Reuter — pracują
w departamencie lotnictwa, w sztabie sił lą­
dowych USA oraz licznych laboratoriach prze­
mysłowych i uniwersyteckich. W rezultacie,
Stan badań naukowych na zachodzie Euro­
py wyglądał opłakanie i tylko dzięki nad­
ludzkim wysiłkom uczonych wydżwignięto
go z tragicznego upadku. Obronną ręką wy­
szła z wojny jedynie Anglia, Ona też przo­
duje na zachodzie w postępach nauki.

Lecz militaryzacja wiedzy w okresie zim­
nej wojny i podjęte na wielką skalę przez
Amerykanów szpiegostwo naukowe zmusi­
ły wszystkie państwa do ostrych zarządzeń
ochronnych. W ostatecznym wyniku nauka

amerykańska znalazła się w izolacji i Sta­
ny Zjednoczone musiały zacząć myśleć po­
ważnie nad odtworzeniem tego, CO tak lek­
komyślnie zniszczono: teoretycznych, „oder­
wanych od życia" ośrodków badawczych.
Lecz właśnie tu wyszły na jaw nieprzezwy­
ciężone przeszkody.
Na czele całokształtu badań w USA zna­

leźli Się W czasie wojnv trzej wybitni uczeni:
Vannevar Bush, Karl Compton i James Co-

nsnt. Conant był rektorem głośnego uniwer­
sytetu Harvard, zaś Compton i Bush — rek­
torem* i prorektorem niemniej słynnego In­
stytutu Technologicznego stanu Massachu­
setts. Wojna uczyniła z nich jakby genera-

łów nauki. Weszli w skład niezliczonych ko­
mitetów sztabowych, kierowali pracą olbrzy­
mich zakładów, a co najważniejsze, podpo­
rządkowano im — jeśli nie urzędowo, to w

każdym razie faktycznie — wszystkich nie­
mal uczonych Ameryki. Mogli według swego
uznania przenosić naukowców z jednych u-

czelni lub zakładów do drugich, wyznaczać
zakres badań i studiów, wynosić na szczyty i

strącać w przepaść. Potrzeby wojenne tłuma­
czyły wszystko.

p
o wojnie ten stan rzeczy jeszcze się po­
gorszył. Cały naukowy wysiłek uczo­
nych amerykańskich podporządkowano

wymogom militaryzacji, W zasadzie mogą, o-

czywiście, poświęcać się dowolnie obranej dy­
scyplinie wiedzy. W zasadzie miarodajne
czynniki, to znaczy Pentagon i Komisja Ato­
mowa, uznawały rację istnienia studiów o-

derwanych. Lecz w praktyce nie pozwalały
żadnemu z astrofizyków, czy. fizyków jądro­
wych pracować, dajmy na to, nad promie­
niowaniem kosmicznym — mimo świadomo­
ści, że za lat kilkanaście wyniki tych prac
będą miały niezmierną wartość praktyczną.
Bo jeżeli już dzisiaj ten sam naukowiec mógł
zająć się ulepszeniem rozsiewu atomowej
chmury? Zachłanność generalicji wcale nie

była mniejsza, niż chciwość zysku u

listów.

Skutki tego procesu ujawniły się
pełni podczas atomowej konferencji
sklej. Konfrontacja osiągnięć uczonych USA
w pokojowym zastosowaniu energii atomowej
i osiągnięć ich europejskich kolegów rozwia­
ła całkowicie mit o wyższości zaoceanicznej
Wiedzy, dumnej ze swych rzekomo nieogra­
niczonych środków i wspanialej aparatury.
Prasa amerykańska nie mówi o tym głośno.
Wystarczy jednak zm:erzvć stopień jej nie­
pokoju, by uznać, że przyczyny jej głuchego
alarmu nie należy tym razem szukać W żądzy
sensacji.

kapita-

W całej
genew-

Na pozór nie powinno być wątpliwości co

do wyniku tej walki. Opinia amerykańska
coraz jaśniej widzi, że osławiona „bom­

ba" przynieść może jedynie zagładę USA.
Jeśli zaś rzecz rozpatrywać pod czysto egoi­
stycznym kątem wielkiej finansjery, to i tu

sytuacja jest jasna. Pokojowa produkcja ener­
gii atomowej oraz produktów ubocznych i

sprzętu zawiera perspektywy tak niesłycha­
nego rozwoju i — co tu mówić — tak ol­
brzymich zysków, że trudno przypuścić, by
r.ie zmobilizowała sił wystarczaja.cych dla jej
uruchomienia.

Sprawy jednak nie są tak proste. Po pierw­
sze — atomowa produkcja wymaga, przynaj­
mniej w obecnej fazie jej technologii, kolo­
salnych wkładów inwestycyjnych. Najłatwiej
i najmniejszym kosztem przestawić można na

pokojową wytwórczość zakłady wojenne. Lecz

tego właśnie nie chcą ich właściciele. Inni
zaś muszą inwestować wielkie kapitały i po­
nieść ryzyko wste--’p. Nie mówiąc już o nie­
zbędnych zmianach ustawodawstwa, sktłwa-

jącego atem pancerzem tajemnicy równie

mocnym jak betonowe ściany Osłaniające
reaktor.

Po wtóre — i to jest rzecz nader istotna —

dla atomowej produkcji konieczne są liczne
kadry bardzo wysokokwalifikowanych fa­
chowców, a przede wszystkim doświadczo­
nych ekspertów naukowych. Ci zaś zatrud­
nieni są wszyscy przy fabrykacji „bomby".
I z tą fabrykacją związani są mnóstwem wię­
zów, od grubych lin zależności finansowej i
nakazów „prawa i lojalności" do całej sieci

bardziej subtelnych, a niemniej mocnych ni­
ci. Od siły moralnej i odwagi cywilnej uczo­
nych amerykańskich zależeć będzie w znacz­
nej bardzo mierze rozwikłanie powstałego w

ten sposób błędnego koła.

Krakowskie Zakłady
Sodowe miały zużywać zgod­
nie z planem 3—4 kg amonia­
ku na wyprodukowanie 1 tony
sody, tymczasem w praktyce
zużywały 5—7 kg. Warto przy
tym podkreślić, że w Związku
Radzieckim zużycie amoniaku

przy analogicznej produkcji
nie przekracza 2,5 kg.

Czy są to wskaźniki nieosią­
galne przez nasze załogi?
Wszak również i w Krakow­
skich Zakładach Sodowych
zdarzały się takie miesiące, w

których zużycie amoniaku nie

przekraczało 3,5 kg. na tonę
sody. Zabrakło tylko starań,
by osiągnięcia te utrwalić.

Czego można w tej dziedzi­
nie dokonać, o tym niech

świadczy przykład Zakładów

Azotowych w Tarnowie, któ­
rych załoga ma poważne ó-

siągnięcia w zmniejszaniu zu­
życia surowców. Zużycie me­
tanolu przy produkcji forma­
liny jest tu bliskie najlepszych
wskaźników światowych. Jed­
nakże z drugiej strony w tych
samych zakładach gospodarka
wodorem pozostawia wiele do

życzenia.
Albo weźmy Krakowskie Za­

kłady Farmaceutyczne. Pro­
dukcja witaminy B-l jest tu

wprawdzie coraz tańsza,
wciąż jeszcze droższa

Szwecji czy Anglii.
Wprawdzie właśnie

myślę chemicznym
województwa zrodziła się sku­
teczna metoda ujawniania wie­
lu rezerw produkcyjnych, me­
toda Dąbrowy i 'Wrony,
wprawdzie nie ma w naszych
zakładach .chemicznych dzia­
łacza partyjnego czy gospodar­
czego, który by tej metody nię
doceniał, który by nie uwa­
żał, że przynosi ona korzyści,
ale często polega to tylko na

słowach. Oto dlaczego ańi w

Krakowskich Zakładach Sodo­
wych, ani w Zakładach Che­
micznych „Azot" nikt nie sta­
rał się dokonać większego wy­
siłku dla wprowadzenia wspo­
mnianej metody.

Zakłady Chemiczne w Oświę­
cimiu mają poważne osiągnię­
cia w opracowywaniu produk­
cji nowych asortymentów. Na

przykład wytwórnia chloru po
trzech miesiącach od chwili
uruchomienia daje produkcję
zgodną z założeniami planu.
Równocześnie są tam jednak
takie wytwórnie, których rze­
czywista wydajność ciągle je­
szcze kształtuje się poniżej za-

ale
niż w

w prze-
naszego

>>

kład z

chloru,
wych z

towego,
wych z

wapiennymi,
poczęcie produkcji i ogromnie
podnosi koszty.

Jest to o tyle ważny pro­
blem, że wszystkie nasze za­
kłady chemiczne będą w pla­
nie 5-letnim nadal rozbudo­
wywane.

Dalszego wzrostu produ­
kcji nie będzie można osiąg­
nąć tak łatwo, jak to było w

Planie 6-letnim przez inten­
sywny dopływ siły roboczej.
Wzrost ten trzeba będzie prze­
de wszystkim uzyskać przez
podniesienie kwalifikacji za­
łóg, przez ścisłe przestrzega­
nie reżimów technologicznych,
lepszą obsługę maszyn i w

związku z tym należy opraco­
wać odpowiedni plan szkole­
nia zawodowego.

Najważniejszym jednak o-

gniwem, które zadecyduje o

powodzeniu w realizacji za­
dań planu 5-letniego jest
postęp techniczny.
Dlatego już dzisiaj nasze sto­

warzyszenia inżynierów i te­
chników powinny wiele uwa­
gi poświęcić sprawie przyswa­
jania robotnikom, technikom,
i inżynierom najnowszych osią­
gnięć światowej nauki i wzbu­
dzać wśród załóg zaintereso­
wanie tymi zagadnieniami.

Oto jakie problemy są w na­
szym przemyśle chemicznym
szczególnie aktualne, szczegól­
nie dojrzałe do tego, by stać

się przedmiotem dyskusji w

okresie pracy nad planem 5-
letnim. Zarówno ta dyskusja
jak i obecne przygotowania dó

wojewódzkiej konferencji po­
stępu technicznego w przemy­
śle chemicznym o tyle spełnią
swoje zadania, o ile zakładowe

organizacje partyjne i społecz­
ne potrafią wokół tych spraw
zaktywizować całą załogę, po­
kazać jej jaki jest sens poli­
tyczny i gospodarczy tej całej
kampanii. A sens jest taki.

Rozwój naszej chemii, to

rozwój rolnictwa, to więcej
lekarstw w szpitalaoh 1 ap­
tekach, to własne paliwa
syntetyczne dla naszych sa­
mochodów i traktorów, to
kauczuk na opony dla tych
pojazdów, to dziesiątki i set­
ki artykułów z mas plastycz­
nych, artykułów także i co­
dziennego użytku — to więo
wyższa stopa życiowa.

Ukazać załodze nie tylko
bieżące zadania, ale szerszą

perspektywę naszego rozwo­
ju, cel codziennych wysiłków
każdego z nas — otó zasad­
niczy warunek powodzenia
dyskusji nad projektem pla­
nu 5-letniego.

(J. M.) I

iono

3 tys. ton rmodu

Ponad 3 tys. ton miodu oraż

blisko 100 ton wosku dostar­
czyli w ciągu tego roku pszcze.
larze do punktów skupu Cen­
tralnego Zarządu Obrotu Owo­
cami i Warzywami.

Połowę całej ilości zakupio­
nego miodu sprzedali państwu
pszczelarze z wój. olsztyńskie­
go. Dzięki wyjątkowo sprzyja­
jącym Warunkom uzyskali oni
nie spotykaną dotychczas wy­
dajność miodu, dochodzącą w

niektórych pasiekach do 40 kg
z jednego ula. Duże Zbiory
mieli również w tym roku

hodowcy
wództw:

gdańskiego,
koszalińskiego. Uzyskali oni

przeciętnie ok. 20 kg miodu Z

jednego pnia.

pszczół z woje-
zielonogórskiego,

szczecińskiego i



Gotowy do startu

Na początku bieżącego
stulecia — krakowskie Po­
gotowie Ratunkowe dyspo­
nowało tylko małym wozem

zaprzężonym w pare_ koni,
które ostro kłusowały na

miejsce wypadku. Około
1913 r. na ulicach Krakowa
pojawiła się pierwsza ka­
retka samochodowa. Oczy­
wiście, dzisiaj karetka ta

wywołałaby u przechodniów
pobłażliwy uśmiech.

Następne lata, a szczegól­
nie okres powojenny —

przyniosły dalszy rozwój
Pogotowia Ratunkowego w

naszym mieście, które dy­
sponuje obecnie kilkunasto­

ma nowoczesnymi samocho­
dami, a od kilku dni — na­
wet — sanitarnym samolo­
tem. Jest on w każdej
chwili gotowy do startu z
lotniska LPŻ.

Samolot ten (patrz zdjęcie)
odbył onegdaj małe „Tour
de Pologne" lecąc po pierw­
szego pacjenta z Krakowa
do Rzeszowa i przewożąc go
z Rzeszowa do Warszawy,
drugiego pacjenta — z War­
szawy do Kielc, trzeciego —

z Kielc do Łodzi, czwartego
z Łodzi do Stalinogrodu
i piątego ze Stalinogrodu
do Krakowa. W sumie —

przeszło 1000 km.

Mcrwłiym «ta-

towym pilotem
Pogotowia Ra­

tunkowego w

Krakowie — Jest

Zbigniew Łuka­
sik. Został on

przeszkolony w

LPZ Jeszcze 4

lata temu.

Fot. Cz. Breit

Trzeba pomóc
radiowęzłowi Grzegórzek

Tylko
trzaski I chrapanie mikrofo­

nu nwgą usłyszeć posiadacze głoś­
ników radiowych w dzielnicy Grze­

górzki. To wcale nie przesada. Radio­

węzeł dzielnicowy mieszczący się na

Prądniku Czerwonym przy ul. Dobrego
Pasierba pracuje w zupełnie nieodpo­
wiednich warunkach, skutkiem czego

•akie są wyniki.

AmplMIkatornia znajduje się w poko­
ju przejściowym, w którym miejsce wy­
korzystane Jest maksymalnie. W Jednym

rogu załatwia się Interesantów, a w

drugim nadaje sią audycje. W takich

warunkach rzeczywiście trudno mieć

lepsze wyniki. Zbudowanie kabiny dla

speakera zlikwidowałoby Istniejące za­
kłócenia w odbiorze audycji. Debrze by­
łoby również, żeby Wojewódzki Zarząd

ŁącznoSd pomySlał o przyzwoitszych
mikrofonach.

W rozmowie z przedstawicielem DRN

Grzegórzki, pracownik Woj. Zarządu Łą­
czności obiecał zająć się radiowęzłem.
Lecz do chwili obecnej nie zrobiono

nic, aby poprawić ten stan rzeczy.

Odnośnie samej pracy radiowęzła
trzeba powiedzieć, że Jego kierownictwo

w zbyt małym stopniu, a czasem wręcz

niechętnie odnosiło się do współpracy z

miejscową ludnością. Pogadanki niejed­
nokrotnie były suche, nie opierano się
na pracy korespondentów.

Tymi sprawami winni się zająć odpo­
wiedzialni pracownicy MRN no I oczy­
wiście Woj. Zarząd ŁącznoSd, który ra­

diowęzłem zupełnie się nie Interesował.

(S. P.)

sOtoiasfeta
winna się utizyinać

W tych dniach odbyła się w Elektrowni Krakowskiej
konferencja partyjno-ekonomiczna. Dni poprzedzające
konferencję były okresem wzmożonej pracy politycznej
podstawowej organizacji partyjnej, okresem aktywiza­
cji organizacji związkowej i ZMP-owskiej. W tym cza­
sie obudziło się również koło SEP, klub techniki i ra­
cjonalizacji rozpoczął pracować operatywnie i syste­
matycznie i rozpatruje teraz zgłoszone wnioski. „Bły­
skawice", radiowęzeł mobilizowały załogę w czasie

przygotowań do konferencji.

Wystawy mickiewiczowskie

uj Kruk&ujie

— godz. 15.45, 18, 20.15. — ŚWIT:

Program dla dzieci — godz. 15, 16

„Czarodziejskie oko” — godz. 17, 18,

19, 20.

dyżury

Grudzień

Środa

INTERNISTYCZNY: Oddział Wewnętrzny
Szpitala im. Narutowicza.

CHIRURGICZNY: Oddział Chirurgiczny
Szpitala im. Biernackiego.

POŁOŻNICZY: II Klinika Położnicza,

Prądnicka 37.

Mogilska 16, Grodzka 17, pl. Matejki
2, Bohaterów Stalingradu 77, Krowo­
derska 74, Zwierzyniecka 7, Borek Fa-

lęcki, Kazimierza Wielkiego.

SŁOWACKIEGO: „Imieniny pana dy­
rektora” — godz. 19.15. STARY: „Matu­
rzyści1” — godz. 19.15. „POEZJI: „Lato

w Nohant” - godz. 19.15. MŁODEGO

WIDZA: „Opowieść zimowa” — godz.
19. GROTESKA: nieczynny. ESTRADA

SATYRYCZNA: nieczynna. LUDOWY (No­
wa Huta): nieczynny.

Poranki: •

APOLLO: „Płomienne serca” — godz.
11. SZTUKA: .Pokolenie” - godz. 13.

Seanse popołudniowe:
APOLLO: „Liliomfi” — godz. 15.45,

18, 20.15. UCIECHA: „Irena do domu”

— godz. 15.45, 18, 20.15. — WANDA:

„Trzpiotka” — godz. 15.45, 18, 20.15.

WARSZAWA: „Upadek emiratu” — godz.
1'6, 18, 20. WOLNOŚĆ: nieczynne. —

SZTUKA: „Piosenka za grosz” — godz.
15.45, 18, 20.15. — Mł. GWARDIA:

„Preludium sławy” — godz. 15.30,

17.30, 19 30. STAL: „Irena do domu”

14.00: Wiadomości. 16.22: Po­

pularne melodie. 16.30: Dziennik kra­
kowski i kom. meteor. 16.50: Muzyka

rozrywkowa. 17.00: Z życia Związku
Radzieckiego. 17.30: W rytmie sporto­
wym. 17.45: Obrachunki literackie. —

18.10: PIOSENKA TYGODNIA. - 18.15:

Wiadomości. 18.20: Z cyklu: „Arcy­
dzieła muzyki fortepianowej” — Proko­
fiew. 18.50: Radiowy poradnik języko­
wy w oprać, pruł, dr W. Doroszew­

skiego. 19.25: „Chłopiec z pociągu”
— opow. M. Brandysa. 19.35: Gounod:

„Faust” — opera w V aktach. Wyk.:
soliści, chór i ork. Narodowej Opery
pod dyr. A. Cluytensa. 21.30: Z kraju
i ze świata. 22.00: Kronika sportowa.
22.10: D. c. opery. 23.30: Muzyka ta­
neczna. 23.50: Ostatnie wiadomości.

W wyniku tego nastąpiło
wzmożeni,? aktywności całej
załogi elektrowni. Zgłoszono
236 wniosków. W tej chwili
przyjęto już 16 wniosków, za­
stosowanie których da rocznie
15.656 zł oszczędności. Na spe­
cjalne wyróżnienie zasługują
wnioski tokarzy ob. BARAŃ­
SKIEGO i ob OBAJTKA —

polegające na zaprojektowa­
niu uchwytu, ułatwiającego
centrowanie zawrotów na to­
karni, oraz wniosek ob. inż.
MIKULIŃSKIEGO polegający
na przebudowie ciągomierzy
pływakowych. Najwięcej wnio­
sków zgłosili ob. WESOŁOW­
SKI—11iob.KOT—8. Z
sześciu wniosków zgłoszonych
przez ob. BULĘ na wyróżnie­
nie zasługuje wykonanie czuj­
ników oporowych do pomiaru
temperatur. Wniosek ten da.je
3200 zł oszczędności rocznie.
Ponadto załoga podjęła szereg
zobowiązań zmierzających do
obniżki kosztów własnych, do
dalszej oszczędności węgla.

Ale nie tylko o swych osią­
gnięciach mówili na konferen­
cji pracownicy elektrowni.
Wiele uwagi poświęcili tym
sprawom, które w zakładzie
wymagają zmian. Towarzysze
zwracali uwagę na to, że pra­
ca przygotowawcza' do konfe­
rencji, że konferencja — to po­
czątek wytężonej pracy organi­
zacji partyjnej, ZMP-owskiej,
związkowej. Wiele w zakładzie
zrobiono, ale pozostało jeszcze
wiele do zrobienia. W dyskusji
towarzysze mówili o tak waż­
nym zagadnieniu, jak wycho­
wanie załogi na gospodarzy
zakładu. Część załogi elektro­
wni wykazuje nieodpowiedni
stosunek do własności społe­
cznej, objawiający się w tym,
że nie szanuje się narzędzi, nie
dba się o swoje stanowiska
pracy. Dyskutanci domagiali
się, aby organizacja partyjna,
ZMP-owska i związkowa
wzmogły pracę wychowawczą
z załogą, szczególnie zaś z mło­
dzieżą. Zagadnienie pracy z

młodzieżą stanowiło również
jeden z głównych problemów
konferencji. Mówiono na ten
temat wiele, ale głos zabierali
przeważnie starsi, mało zaś
mówili o swych sprawach wła­
śnie młodzi...

Wiele uwagi poświęcono nie­
odpowiedniej organizacji pra­
cy, która podnosi koszty pro­
dukcji i naraża pracowników
na stratę czasu. Poruszono ró­
wnież sprawę zaopatrzenia,
braku narzędzi i różnego ro­
dzaju materiałów elektrotech­
nicznych.

Wiele głosów poruszało spra­
wy bezpieczeństwa i higieny
pracy. Krytyka dotyczyła nie
tylko kierownictwa zakładu i
Centralnego Zarządu, ale także
i samej załogi. Wielu bowiem
pracowników nie przestrzega
przepisów BHP, narażając na

szwank nie tylko własne życie
i zdrowie, ale także swych ko­
legów.'

Konferencja świadczyła o du­
żej trosce ogółu załogi o swój
zakład. Załoga elektrowni zro­
zumiała, że sprawa rozwoju
elektrowni zależy w bardzo
dużej mierze od samych robo­
tników. Konferencja spowodo­
wała, że robotnicy zaczęli
śmiało mówić o swych trudno­
ściach i swych bolączkach, z

którymi dotychczas nie wystę­
powali otwarcie. Wierzymy, że

utrzymanie atmosfery, jaka
wytworzyła się w elektrowni,
że konsekwentna realiz cja
wniosków złożonych na kon­
ferencji i systematyczna ich
kontrola przyczynią się do je­
szcze większych osiągnięć e-

lektrowni w planie 5-Ietnim.

(hg)

Więcej
inicjatywy!

W Zarządzie Robót Wykończeniowych
przy Zjednoczeniu Przemysłowym Budo­

wy Huty Im. Lenina coraz bardziej roz­
wija się ruch racjonalizatorski. W roku

bieżącym zgłoszono 22 pomysły, spośród
których 15 znalazło już zastosowanie,

przynosząc poważne oszczędności.
Wśród przodujących racjonalizatorów

znajdują się: Tadeusz Dcrela, Kazimierz

Szpejda, Józef Stein, Edward Golda,
Zbigniew Stopa.

Trzech pierwszych wymienionych ra­

cjonalizatorów otrzymało ostatnio sre­
brne odznaki przodującego racjonaliza­
tora.

Osiągnięcia nie mogę przesłaniać bra­
ków. A braki I nledomayrnia istnieją —

pisze nasz korespondent Józef Stein. Klub

Techniki i Racjonalizacji niewiele robi

w tym kierunku, aby zacieśnić współ-,
pracę pomiędzy Inżynierami I technika­
mi a robotnikami. A przecież Inżyniero­
wie I technicy powinni zapoznawać ro­
botników z odczytywaniem rysunków
technicznych, zaznajamiać z najnowszy­
mi zdobyczami techniki takimi Jak np.

produkcja prefabrykatów I elementów

żelbetowych dla budownictwa itp.

Przyczyniłoby się to w poważnym
stopniu do rozbudzenia Inicjatywy ro­
botników. Robotnicy również pragnęliby
spotykać się z naukowcami celem omó­
wienia wielu spraw więżących się z wy-

kcnywainlem zadań produkcyjnych. Ale

i o tym klub dotychczas nie pomyślał.

JOZEF STEIN, koresp.

Pól żartem — pół serio

Zmowa milczenia

Komunikat
KW PZPR.

Wdniu29XIIogodz.16
w sali konferencyjnej przy
ul. Solskiego 43 odbędzie
się odczyt lektora KC na

temat „Koszty własne, cena

produkcji przemysłowej i
drogi ich obniżania".

Gdy dziecię przychodzi na świat

przynosi — poza radością i wrzaskiem

— również uprawnienia rodziców do

okolicznościowego zasiłku. Wystarczy
złożyć wniosek do związku zawodowego,
którego Jest się członkiem, poprzeć go

legitymacją z opłaconymi składkami,

załączyć wyciąg aktu urodzenia I Jut.

Już? Chyba Jeszcze nie, albo w ta­
kim razie nie w każdym związku. Dla

przykładu w Związku Zawodowym Pra­
cowników Państwowych i Spółdzielczych
w Krakowie przy ulicy Gołębiej, Jest ina- .

czej. Tu się składa wniosek, legityma­
cję, wyciąg aktu I... czeka się. Czeka

się miesiąc. Dwa miesiące. Trzy mie­
siące. Zaczyna się denerwować. Cztery

miesiące. Pięć miesięcy. Pól roku cze­

kania, Interwencji I grobowego milcze­
nia tzw. aparatu związkowego może

człowieka doprowadzić do choroby ner­

wowej.

Instytucja, czy milcząca barykada?
A oni nic.

— Czy oni się na nas obrazili w tym

związku? — zapytuje nas obywatelka
Stanisława Kwiecień ze Słomnik, która

Dotychczasowa działalność sekcji filmowych
udowodniła, że ta nowa forma propagowa­
nia sztuki filmowej zdała egzamin. W efek­

cie bowiem inicjatywy Centrali Wynajmu Fil­
mów w Krakowie, konkursu „Gazety Krakow­
skiej" i zainteresowania się amatorskim ruchem
filmowym ze strony Wojewódzkiej Rady Związ­
ków Zawodowych, DOSZ i Wydziału Kultury
WRN — powstało dotąd 58 sekcji filmowych.
Objęły one swoim zasięgiem środowiska robot­
nicze, inteligenckie i szkolne, trafiły do niektó­
rych (niewielu, niestety) świetlic wiejskich.

Należałoby tutaj przypomnieć, że zadaniem
sekcji filmowych jest podnoszenie kultury i wie­
dzy o sztuce filmowej wśród społeczeństwa w

miejscu ich .działania; a więc stanowią one jesz­
cze jeden element w naszej walce o nowego so­
cjalistycznie myślącego człowieka i już to samo

daje im prawo obywatelstwa w programie każ­
dej świetlicy związkowej, wiejskiej cz.y też w

szkole.
Obecnie staje się koniecznością dokonanie

pewnego" rodzaju przeglądu pracy sekcji filmo­
wych w pierwszym, początkowym okresie.
'Ś anim pomówimy o dobrze pracujących sek-

cjach — trzeba przypomnieć niepokojące zja­
wisko. jakie w pewnej części sekcji zdołaliśmy
zaobserwować. Otóż niektóre instytucje przesy­
łając zgłoszenia powstania sekcji filmowej z

imiennym wykazem członków, a nawet planem
pracy, poprzestały na... wykazach. Nie zrozumia­
ły widać dostatecznie tej sprawy takie zakłady
jak: Krak. Przem. Zjedn. Bud. El. — Świercz-
ków, Browar w Okocimiu, Technikum Rolnicze
z Czernichowa, Zaw. Szkoła Kolejowa w Proko­
cimiu, Zaw. Szkoła Skórzana w Krakowie i nie­
które licea, oraz świetlice wiejskie w Rajczy
(pow. Żywiec), w Morawicy, w Zielonkach i Li-
bertowie (pow. Kraków), kwitując je takim wła­
śnie formalnym tylko zgłoszeniem. Nie zrozu-

O działalności

sekcji filmowych

miały należycie również niektóre Zarządy Okrę­
gów Zw. Zaw., uważając widocznie sekcje za je­
szcze jeden kłopot więcej dla swoich referatów

kult.-oświatowych.

mówmy jednak wyniki pracy sekcji wykazu-
jących działalność i mających już pewne

osiągnięcia kulturalne. Posłużmy się dany­
mi statystycznymi. Zobrazują one w części rolę,
i zamierzenia sekcji.

104 zbiorowe seanse filmowe z uczestnictwem
23.627 widzów, 49 dyskusji nad filmami i 51 pre­
lekcji o tematyce filmowej, w których uczestni­
czyło 9.418 osób, 20 pogadanek przez radiowęzły,
138 gazetek ściennych i kącików filmowych i 8
konkursów filmowych — oto wynik I etapu pra­
cy tych nowych placówek kulturalnych.

W poszukiwaniu różnorodnych form populary­
zacji i właściwego zrozumienia filmu, wiele sek­
cji filmowych wykazało dużo żywotności i in­
wencji.

Tak np. przodująca sekcja przy Zakładach So­
dowych w Krakowie organizowała w k i nie zwią z­
kowym „Chemik", niezależnie od dyskusji i pre­
lekcji, koncerty muzyki radzieckiej i polskiej
przed seansami, loterię książkową i czytelnię
prasy radzieckiej i .polskiej w poczekalni kina.

Sekcje Nowego Sącza, którymi opiekował się
Wydział Kultury MRN, szczególnie przy I Lice­
um Ogólnokształcącym TPD i' Technikum Łącz­
ności, ściśle współdziałały z tamtejszymi kinami;

UWAGA
— MAŁY RYNEK!

9 Wiele czyni ostatnio
Milicja Obywatelska, ażeby
zapobiec nieszczęśliwym

wypadkom, powodowanym
nieprzestrzeganiem przepi­
sów drogowych przez kie­
rowców. W pewne/ mierze
może tu również pomóc
i Pręż. MRN.

Np. Mały Rynek w Kra­
kowie jest miejscem istnej

„orgii" samochodowej.
Krzyżują się tam pojazdy w

najrozmaitszych kierunkach
— co oczywiście znacznie
utrudnia przechodniom o-

rientowanie się, skąd w da­
nej chwili auto może „wy­
skoczyć".

Wydaje się, że umieszcze­
nie na środku Małego Ryn­
ku u wylotów ui. Siennej
i Mikołajskiej mar* ch wy­
sepek, które kierów- y zmu­
szeni byliby okrazi ć prze­
strzegając prawos-ronnego
kierunku jazdy — rozwią­
załoby ten problem. Rów­
nież wyznaczenie przejścia
przez Mały Rynek po stro­
nie parzystych numerów ul.
Siennej dużymi żelaznymi
ćwiekami uporządkowałoby
w tym miejscu ruch pieszy.

DOGODNE
— ALE DLA KOGO?

• Ostatnio sklepy mięsne
otwarte są w godzinach
8—12 i 13—17. Godziny te

przypuszczalnie odpowiada­
ją pracownikom sklepów,
jednakże dla konsumentów
nie są dogodne. Przeważnie
praca kończy się o godz. 16,
trudno więc nieraz jest
zdążyć z zakupami do godz.
17-ej.

Czy nie należałoby przy­
wrócić poprzednich godzin
handlu w tych sklepach,
tzn. 8—12 i 15—19?

OH, TE REMANENTY...

® Zwykle w dniu 31 gru­
dnia w sklepach uspołecz­
nionych naszego miasta
przeprowadza się roczne

remanenty. Ponieważ w dniu
tym — jako ostatnim dniu
roku — zamykane są
wszystkie rachunki, a co za

tym idzie — wypłaty otrzy­
mują wszyscy pracownicy
— znaczna ilość zamknię­
tych sklepów powoduje ol­
brzymie kolejki i zatory w

innych, czynnych sklepach,
tym bardziej, że jest to

dzień przedświąteczny.
W związku z powyższym

prosilibyśmy dyrekcje han­
dlu uspołecznionego o takie'
zorganizowanie remanentów,
aby w dniu 31 grudnia
wszystkie sklepy mogły być
otwarte, co umożliwiłoby
konsumentom należyte zao­
patrzenie się w towary w

odpowiedniej ilości i we

wszystkich asortymentach.
(mzł)

od pól roku nie ma ani pieniędzy, ani

legitymacji, ani odpowiedzi na swój
wniosek. — Co robić? Pomóżcie I

Gdy się popsujo aparat telefoniczny,
należy go zgłosić do centrali. A gdy się
psuje aparat związkowy? Spróbujemy tej
samej metody.

Wojewódzka Rado Związków Zawodo­

wych! Uczyń, aby placówki związkowe
w terenie z Zarządem Okręgowym
ZZPPiS w Krakowie na czele przestały
dawać przykład jąknie na­

leży traktować ludzkich spraw.

MIK

Uwaga, korespondenci!
W dniu dzisiejszym tj. 28

bm. o godzinie 16 odbędzie się
w sali Komitetu Dzielnicowego
PZPR „Stare Miasto" przy ul.
Siennej 2 (róg Rynku Gł.) n a-

rada korespondentów
„Gazety Krakowskiej" z tere­
nu Krakowa i Nowej Huty.

Prosimy wszystkich towarzy­
szy korespondentów o nieza­
wodne przybycie.

DZIAŁ LISTÓW
I KORESPONDENTÓW

przeprowadzane dyskusje i pogadanki na temat

oglądanych przez młodzież filmów pomogły we

właściwym zrozumieniu ach treści j stanowiły je­
den z elementów zajęć pozalekcyjnych.

Nie brak było również w działalności sekcji
pewnych poważnych tematów. Popatrzmy np. na

imprezy organizowane przez sekcje przy Urzę­
dzie Telekomunikacyjnym i Pow. Źairządzie Łącz­
ności w Krakowie. Wykorzystując zorganizowa­
ny zespół teatralny i doświadczonego instruktora
sekcje te organizowały inscenizacje z filmów ra­
dzieckich, a na przeprowadzanych Co wtorek

dyskusjach omawiano takie tematy, jak np. „W.
Majakowski i droga do filmu socjalistycznego"
czy „Wpływ filmu radzieckiego na sztukę filmo­
wą w świecie" i znaczenie tego typu twórców
filmowych, co Eisenstein i Pudowkin.

7 bierając krótko powyższe uwagi stwierdzić

należy, że mimo niedociągnięć w swojej pra­
cy, do pewnego stopnia zrozumiałych, w okresie
„ząbkowania", istniejące sekcje filmowe zdały
egzamin; nie ulega wątpliwości, że następny etap
ich pracy pozwoli na wypracowanie jeszcze bo­
gatszych i bardziej może prawidłowych form
oddziaływania. Dalsza ich droga, to poznawanie
i przyswajanie estetyki filmowej ogółowi społe­
czeństwa oraz pogłębienie rozumienia filmu, jako
najbardziej masowej sztuki wychowawczej i roz­
rywkowej.

Przed związkami zawodowymi, wydziałami
kultury i oświaty rad narodowych i DOSZ —

stoi zadanie jak najbardziej licznego organizo­
wania nowych sekcji filmowych, a przed Centralą
Wynajmu Filmów w Krakowie zadań'ą organiza­
cyjnego ich ustawienia i wespół z .wymienionymi
instytucjami opracowanie właściwych form dzia­
łania oraz pomoc w ich realizacji.

TADEUSZ MANDECKI

Z okazji Roku Mickiewiczowskiego i odsło­
nięcia odbudowanego pomnika Mickie­
wicza w Krakowie w stulecie śmierci

poety zostały otwarte przez różne krakowskie
instytucje kulturalne wystawy mickiewiczow­
skie.

I
Pierwszą jest wystawa, urządzona przez Bi­

bliotekę Jagiellońską — „Mickiewicz — poeta,
patriota i rewolucjonista".

Wystawa ta obejmuje 567 eksponatów obra­
zujących całą twórczość poetycką Mickiewi­
cza, którą ukazują rękopisy poety, pierwodru­
ki i prawie wszystkie ważniejsze wydania je­
go dzieł. Nadto pokazano ryciny i obrazy
współczesne, obrazujące epokę Mickiewicza

.i jej koloryt obyczajowy.
Widzimy obrazki z Wilna, litografie kolo­

rowe Krymu, Alp, Szwajcarii, akwarele przed­
stawiające rewolucję Tpcową w Paryżu, por­
trety i podobizny Mickiewicza, Puszkina, Maz-
ziniego, Sad.yka Paszy - Czajkowskiego, ko­
lorowe widoki Konstantynopola.

Wystawa jest imponująca na skutek bogac­
twa eksponatów.

II

Drugą co do ważności jest wystawa zorga­
nizowana przez Polską Akademię Nauk w

Krakowie — „Życie i twórczość Adama Mickie­
wicza".

Wystawa ta urządzona jest
wyłącznie w oparciu o zbiory
własne Biblioteki Polskiej A-
kademii Nauk w Krakowie, a

to głównie o autografy listów
Mickiewicza i osób z Mickie­
wiczem związanych przyjaź­
nią. Listy te informują nas

dokładnie o twórczości lite­
rackiej j naukowej Mickiewi­
cza jako profesora w Lozannie
i Paryżu, oraz o roli politycz­
nej, jaką odgrywał Mickiewicz
na emigracji we Francji i w

czasie działalności politycznej
we Włoszech i Konstantyno­
polu.

Bogaty jest materiał gra­
ficzny ilustrujący epokę, w

której żył i działał poeta.
Tu należą ciekawe kolorowe

litografie i obrazki Paryża z

czasów Mickiewiczowskiego
pobytu, Paryża pełnego ziele­
ni, ogrodów i mającego jesz­
cze prawdziwe „pola" Elizej­
skie nie zabudowane i nie ża­
rn'enione na zwykłą, szeroką
ulicę.

Osobną grupę wystawy sta­
nowi materiał ilustrujący Mu­
zeum Mickiewicza przy Bi­
bliotece Polskiej w Paryżu.

Muzeum to powstało w 1902
reku z inicjatywy i głównie
ze zbiorów ofiarowanych
przez syna poety, Władysława,
w porozumieniu i w oparciu o

Polską Akademię Umiejętno­
ści w Krakowie.

Medal pamiątkowy Borrela, przedstawiający trzech pro-

tesorów College de France — wśród ni ch A. Mickiewicza.

Fot, A. Piotrowski

Trzecia wystawa urządzona
została przez Wojewódzką i
Miejską Bibliotekę Publiczną
w Krakowie wspólnie z Muze­
um Narodowym i Klubem
Tow. Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej — „Mickiewicz w Pol­
sce Ludowej".

Wystawa ta przedstawia
przede wszystkim dorobek wy­
dawniczy w zakresie upowsze­
chnienia i naukowego opraco­
wania dzieł Mickiewicza w la­
tach 1945 do 1955. Wystawa
wykazuje, że przeszło 2 milio­
ny tomów dzieł Mickiewicza
wydano za Polski Ludowej.
Wystawa obejmuje przeszło
150 eksponatów, książek ze

zbiorów B blioteki Wojewódz­
kiej i Miejskiej w Krakowie,
nadto 77 medali mickiewiczow­
skich ze zbiorów Muzeum Na­
rodowego w Krakowie oraz 5
projektów na pomnik Mickie­
wicza w Krakowie — również
ze zbiorów Muzeum Narodo­
wego i wreszcie bardzo cieka­
we i artystycznie wykonane
przez art. J. Horwath-Chodac-
ką lalki przedstawiające sceny
z „Pana Tadeusza". Lalki te

zakupił już rząd dla Muzeum
Mickiewicza w Warszawie.

Wśród książek Mickiewicza
i o Mickiewiczu zwracają uwa­
gę poezje Mickiewicza wydane
w ZSRR w roku 1943/1944
przez Związek Patriotów Pol­
skich.

Gablota i książkami na wystawie w TPPR.
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PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWNIKA ADMINISTRACYJNEGO po­
szukuje się. Oferty z podaniem dotychczasowe]
działalności należy składać do Biura Ogłoszeń

„Prasa" Kraków, Rynek 46 dla nr 63.

KANDYDATA na stanowisko KIEROWNIKA
gospodarstwa Jodłownik, poszukuje Zespół Ho­
dowli Zarodowej PGR w Jodłowniku pow. Li­
manowa. Warunki pracy i płacy wg. obowią­

zującego w PGR Układu Zbiorowego.
KIEROWNIKA gospodarstwa z długoletnią
praktyką i średnim wykształceniem, 2 BRY­
GADZISTÓW POLOWYCH oraz 12 MURARZY
i CIEŚLI wykwalifikowanych zatrudnimy od
1 I 1956 r. Zgłoszenia na piśmie lub osobiste
w Dyrekcji Zespołu PGR Trzcianka-Lubuska,

plac Armii Czerwonej 13. K-4140

INŻYNIERÓW-KONSTRUKTORÓW z prak­
tyką oraz KALKULATORÓW BUDOWLA­
NYCH z wykształceniem technicznym, z prak­
tyka w wykonawstwie zatrudni od zaraz „Mia-
stoprojekt-Kraków". Zgłoszenia pisemne lub
osobiste w „Miastoprojekt-Kraków", Dział
Kadr w Krakowie, ul. Kraszewskiego 36 —

pokój 128. K-4101

6 ST. INŻYNIERÓW projektów organiza­
cji robót, INŻYNIERA-GÓRNIKA, lub TECH­
NIKA z wieloletnią praktyką w Kamienioło­
mach zatrudni od zaraz Przedsiębiorstwo Robot
Kolejowych nr 9. Zgłoszenia: Dział Kadr —

Kraków, ul. Dzierżyńskiego 16a.
K-4119

INŻYNIERA BUDOWNICTWA lądowego --

ELEKTROMECHANIKA. ELEKTRYKA lub
MECHANIKA oraz EKONOMISTĘ z długolet­
nią praktyka w biurze projektów zatrudni w

kontroli technicznej Biuro Projektów Skupu —

Kraków, Rynek Główny 6.
K-4137

Z wystawionych medali, któ­
ry to dział opracowała ku­
stosz Muzeum Narodowego
dr Fredro-Boniecka, ciekawe, a

mało znane są medale Mickie­
wicza rzeźbione przez Dawida
d‘Anger (z r. 1829), Borrela
(1845), Władysława Oleszczyc-
kiego (1842), Jerzego Bandurę
(1955) j in.

Bardzo interesujący jest
znajdujący slię na wystawie o-

braz (duża akwarela) Tondosa

przedstawiający pomnik Mic­
kiewicza wedle projektu Ry-
giera, ale nie na Rynku Gł.

przed Sukiennicami, lecz u

wylotu ul. Sławkowskiej i
na placu utworzonym na Plan­
tach koło ul. Długiej i Baszto­
wej. Obraz ten będący tylko
fantazją artysty-malarza da.ie

niewątpliwie ciekawe arty­
stycznie i urbanistycznie roz­
wiązanie projektowanego pla­
cyku z pomnikiem.

IV

Nadto zostały otwarte w

Krakowie jeszcze trzy mniej­
sze wystawy mickiewiczow­
skie, a to:

Dom Jana Matejki — oddział

Muzeum Narodowego urządził
wystawę projektów Matejki
na pomnik Mickiewicza.

Wojewódzkie Archiwum
Państwowe urządziło pokaz
kilku autografów Adama Mic­
kiewicza oraz materiałów z

akt dotyczących budowy pom­
nika Mickiewicza w Krakowie.

Muzeum Historyczne miasta
Krakowa urządziło wystawę
objazdowa popularyzującą
Mickiewicza w szkołach.

Wszystkie te wystawy wza­
jemnie się uzupełniają i łączą,
dając szeroki obraz życia,
twórczości poetyckiej i czynu

politycznego Mickieł/icza.

dr GUSTAW GROEGER
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KANDYDATA na stanowisko REDAKTORA
MUZYCZNEGO poszukuje Dyrekcja Krakow­
skiej Orkiestry i Chóru Polskiego Radia Wy­
magane studia muzykologiczne i znajomość
pracy administracyjne! Zgłoszenia należy kie­
rować na adres: Dyrekcja Orkiestry i Chóru

Polskiego Radia, Kraków, ul. Wiślna 8.
K-4144
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DYREKTOR KRAKOWSKIEGO OKRĘGU
LASÓW PAŃSTWOWYCH

w Krakowie, przy al. Słowackiego 17a

przyjmuje interesantów w sprawach skarg
i zażaleń w każdy PONIEDZIAŁEK od

godz. 15 do 17. K-4010

KIEROWNIK HURTOWNI ZIELARSKIEJ
w KRAKOWIE, ul. Kapucyńska nr 3

przyjmuje skargi J zażalenia w każdy
PONIEDZIAŁEK w godzinach od 14 do 15.

K-4061

I11 . . mi... u.

DYREKCJA ZAKŁADÓW
SZKŁA OPAKOWANIOWEGO

„TARNÓW"
w TARNOWIE, ul. Sw. TRÓJCY 251

zawiadamia, że dyrektor Zakładu lub jego
zastępca przyjmują SKARGI i ZAŻALE­
NIA oraz WNIOSKI w każdy PONIE­
DZIAŁEK od godz, 19 do 13 DLA STRON
z POZA ZAKŁADU, a od godz. 15 do 17

DLA
PRACOWNIKÓW PRZEDSIĘBIORSTWA
W wypadku gdy w poniedziałek przypada
święto, przyjmowanie stron odbywa się

w dzień następny. K-392J


